
wejj wi 
młodej pary* 
Bzcze farbą, zaczęło 
wieczór, gdy tylko 
ił do domu z mia 

grad kamieni. Za 
choć pogoda była 
ikrzypiały, choć ich 
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Bzcie pan Olceck mi"''Jfc^U „ 
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l agrody d la tych, 
o schwytają robiącymi 
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iceck zawezwano "*^^n 

"OPISÓW 

R o k V I I I . Nr , 53 Łódź, poniedziałek 22 lutego 1932 r. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed telcst.ra t. j . I-sia strona 40 gr. 
za w. m'm 1 łam, strona 5 łam w 
tekście 40 gr.; nekrologi 25 gr. zwy-
ciajne 15 gr.; stroną 10 łamów, dro
bne 12 gr. za wyraz, dla poszukują
cych pracy 10 gr.; najmniejsze ogłosze

nie 1.20 zł.; dla bezroboto. 1 zł. 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne i trój 

kolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada — P. K. O. Nr. 68009. 

spraw nadprzyrodzW 
trę, dr . Simsc, d y r e k % 
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otoczony służba, 
iowiadań 

o duchach i np* 

. ^krzymie zwycięstwo stronnictw rządowych w Tok io? 

"gła i ulewne deszcze 
Pttytluinily gwałtowność walk pod Szanghajem. 

R e k o r d o w e c e n y z ł o t a . 

kna 
luchał i zdecydował-
>r nie jest związany » 
reiloną osoba. 
.a ta dosknnatrm < 3 h | k „*" CzatlR 

22.2. 

aniach latających, krwawem,'^'i 
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v, tylko pan Prokop 
ka seansów, które 
r-m, oraz Takt, ze taf^^ 
, gdy ten przyci 
rlziły to twiertlzenlft 

I r o s n e nauc 
iwe wywody A* 

m z wybitnych V^ 
kich John Watkins » t 

szure pod tytułem 
ciclka". W rozpra 
onv ten do tak ciel 
ch wyników. *« 

zaznajomić sfC 
kanina. 
tawiaiac mężczi 
i z i o ich zdolność, 
skicj. stwierdza ™ 
dziedzinie niewa 
przewyższa mei( 

nowicie nadaje s»$ 
cół najniższych, 
niemal macierzy"* 
em w epoce, w W 
:cze ciąży ku swejJJ' 
jmiast na stopniu *J 
' wyjątkowych tV-^ 
brą nauczycielka. *a,z, 
iu do chłopców, i'™ • 
»ść ustosunkowana 
rozmaitszych zaUaa • 
rzedewszystkiem « 
dojrzewania sek^jjj 

i. że kobiety na0 ,̂J,,it3 
rady z temi proh'e i 

sto w ton fałszyw* 
r młodzież- JA-
cz ciekawa, iż z . ^ " ^ 
:czcgólnicj sie " ' c 

! do prowadzenia 
tarszej młodzieży *%r 
wiem bardzo czeS'0 

" k PrzM,, " K " w ™ gwałtow-
- e s z , a wszelkic dotychcza 

sowe rozmiary. 
Artyleria z obu stron niszczy okopy 

nieprzyjacielskie, by piechota mogła 
przypuścić 

szturm na bagnety. 
Japończycy wspomagani są przez 

liczne eskadry płatowców, które bezu
stannie z malej wysokości bombardują 
ckopy chińskie. Obecnie pod Cha - Pci 
toczą sie walki mniej zacięte- Przypusz 
czalnie obie strony liczą sic 

W z a t o c e c j d a r t s k i e j . 
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tów w Gdy ni f Gdańsku wakazą % d^żernT'Trudno-
tej w zatoce, kry.,Wjazd jest możliwy tylko przy 

. pomocy łamaczy lodów. 

feawiące na zebraniu studentów. 
Burzl iwe wybory władz . 

czoraj odbyło | kandydaturę ca prowokacyjne. Na sali roz-w 
walne zebranie 

deba-
Sodzinie n^j w n o c y 

•^Wono ^ ^-godzinnych 
'"''dz. 

^ , ^ * } d z g ł o s i ł 

»eż» V" ' C g H ń a k i c g o . 
akad 

legł się 11r/.ęk tłuczonych szyb, strzały oraz 
Luk pękających bomb łzawiących. Pow
stała panika 

zeli-anie przerwano. 
Po godzinnej przerwie „opozycjoni

ści" wynieśli się. Na prezesa obrano jedno
głośnie p. Węglińskiego. 

cichk w st"* . 
młodszych i h a r " L i . 

:h, czynnik zazdro^jj 
świadomej, którcm1'^ 
auczyciclka nie & «: 

onić. Już swobodr>\, 
va na terenie sf\„$ 
tutaj często pope' [ l W 

z braku orientacii 
w psychico 

go wszystkiego v ' k 
na jest wprost o^1 t, 
icci w wieku od '* "c; 

iłnd-^i^ż /np' ' ' " ' " *m 
•ższy h, powinna 0° 
i nauczycieli 

o d s ł u c M 
OFIARA-

Lomisarjalu w p a ( ^ 
ia i opowiada: 
inie komisarzu, 
j ulicy pięciu 
dzie to było? ] 
parę kroków stąd* 

•y pan zna tych 1° 
ie. Nigdy ich P 

:y może m i pan 

•śli pan komisarz 
glądaja, wystarc^ 
sę przed drzwiacl ,"' 
myślnie... 

sam pyTAł"Ą 
•ycicl pyta: Jak ^ 'f\ 
iry ciągle mówi. 
o słuchać? 
: NauczycieL 

emickiej uznała tę 

. Komuniści ag i tu ją £ # 

^ m y m s t r a j k i e m g ó r n i k ó w . 
N i e u d a n e d e m o n s t r a c j e . 

(Od wł. kor.) Po 
przedmieściu Ksa-

tłum zaatakował 
k i lku policjan-

dwu demon-

* 22 lute 

Zdanych, 
komun iśc i ponownie 

zebrali się na Niwce i Klimontowie. 
Silne oddziały policji 

tłum rozproszyły. 
Komuniści agitują wyraźnie we wssystkich 
ośrodkach, aby z dniem dzisiejszym roz
począć tak zwany „czarny strajk**. 

w gabinecie figur woskowych. 

Władysław 
Roman Fur**0 

z bliskiem sąsiedztwem koncesyj 
międzynarodowych 

i wolały ciężar walk przenieść gdziein
dziej. 

PIERWSZE WYNIKI WYBORÓW-
Tokio, 22.2. (wł. teł.) Miażdżące zwy

cięstwo stronnictw rządowych w wybo
rach do parlamentu wydaje sie być 

całkowicie zapewnione. 
Po północy liczba mandatów przed

stawiała sie następująco: 
Stronnictwo rządowe 96 man. Opo

zycja 30 man. Robotnicy 3 man. 

Szanghaj. 22-2. (tel. własny „Echa") 
Położenie w Szanghaju nie uległo dzisiaj 
specjalnej zmianie. Gęsta mgła i ulewne 
deszcze przyczyniły się do złagodzenia 
walk. Japończycy utrzymują ogień arty 
leryjski na pozycje chińskie. Chińczycy 
oczekują dowozu amunicji, aby przejść 
do kontrataku. 

Tokio. 22.2. (tel. wł-) Japoński mini
ster spraw zagranicznych wręczył przed 
stawicielom mocarstw nową notę, w któ 
roi kategorycznie podkreśla, że Japonja 
nic ma zamiaru okupować na stałe jakie
kolwiek części chińskiego terytorium na 
południe od Wielkiego Muru-

Japonja 
nie planuje również 

przyłączenia Mandżurii, ani też nie ma 
zamiaru wystąpić orężnie przeciwko So 
wietom- , 

Moskwa- 22.2., Sowiecka agencja pra 
sowa dorrbsi. że ataki japońskie na forty 
Wusung i Cza - Pei były bezskuteczne-

Strat japońskich i chińskich w sobo
tę jeszcze nie stwierdzono. Straty te ob
licza się na 800 zabitych i parę tysięcy 
rannych. Szczególnie dużo jest zabitych 
mieszkańców w Kiangwan. 

Ogonki przed sklepami złotniczemi w Londynie. Cena złota osiągnęła taki wy
soki kurs, że Anglicy masowo sprzedają chowane dotąd pieczołowicie monety zło

te. Jest to oznaką wiary w kurs funta papierowego. 

Groźny bandyta Cieślak aresztowany! 
Ujęcie mordercy policjanta Łuczyńskiego. 

Ponadto za t rzymano jeszcze 8 osób. 

N o w y r z ą d w e F r a n c j i . 

Kalisz 22 lutego. Przed para dniami 
podabśmy wiadomość o zagadkowem usiło
waniu zabójstwa policjanta Ryszarda Łu
czyńskiego, pełniącego służbę przy zbiegu 
ulic Nowej i Ciasnej w Kaliszu. 

Dwaj bandyci dali do posterunkowego 
Łuczyńskiego 

kilka strzałów 
raniąc go ciężko w głowę. Zrabowawszy 
policjantowi rewolwer obaj bandyci zbir-
gli-

Policja kaliska mając dokładny rysopis 
obu bandytów .rozpoczęła energiczne po
szukiwania, któremi kierował naczelnik 
Wojewódzkiego Urzędu Śledczego inspe
ktor Nosek, przy pomocy komisarza Ze-
nilera i komendanta P. P. w Kaliszu kom. 
Nowaka. 

W dniu wczorajszym zarządzono obła
wę w okolicy Kalisza. Około godziny 10 
wieczór patrol policyjny, pod kierowni
ctwem starszego przodownika Warszew
skiego wkroczył w Goliszewie, gminy Ty
niec, do zagrody niejakiej Tomczykowej. 
W mieszkaniu Tomczykowej policja nat
knęła się na osobnika, łudząco podobnego 

| do jednego ze sprawców zabójstwa po-
sterunkowego Łuczyńskiego. Nieznajoma 
podał się za 

Kazimierza Lewiskiego, 
łodzianina. M imo przedstawionych dowo* 
dów osobistych rzekomego Lewiskjego za 
kuto w kajdany i przewieziono do Kalisza. 
Zatrzymanym Le^yiskim okazał się jeden 
z e sprawców zabójstwa policjanta Stefan 
Cieślak niebezpieczny bandyta' dawno już 
poszukiwany przez władze śledcze. Przy 
Cieślaku znaleziono 

dwa rewolwery. 

i których jeden był Własnością postrzelo 
nego w Kaliszu posterunkowego Łuczyń 
skiego. Dochodzenie przeciwko Cieślako 
wi prowadzone jest w trybie postępowa
nia doraźnego. Ogółem aresztowano pod' 
czas wczorajszej obławy 

osiem osób, 
wśród których policja spodziewa się zna
leźć drugiego sprawcę zabójstwa policjan
ta w Kaliszu. Dalsze śledztwo w tej spra
wie prowadzone jest pod osobistym kierun. 

{ k iem inspektora Noska. 

-x :o:x-

Śnieg unieruchomił centralę 
zwrotnic automatycznych w stolicy. 

Warszawa, 22 lutego- Wczoraj po po
łudniu nastąpiła w Warszawie 

gwałtowna zmiana aury. 
Rozpoczęła się niebywała śnieżyca, która 
szybko zasypała azosy pod Warszawą i 
tory tramwajowe. Na dworcu głównym 
śnieg unieruchomił centralę zwrotnic au

tomatycznych skutkiem czego pociągi 
przychodziły opóźnione. 

Przesuwanie zwrotnic odbywa się spt 
sobem ręcznym. Telefony międzymiasto
we zwłaszcza w stronę Krakowa j Rado. 
mia nie działały. 

G i g a n t y c z n y l o t . 

U góry: Pain!ev* zawiadanwa dziennika
rzy o nieudaniu sie swej misji. U dołu: 
Tardreu, dyktuje dziennikarzom listę 

swego .iowego gaibimefcu. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.88, w płaceniu 8,86, dolar złoty w żąda
niu 9:12, w płaceniu 9.10; funt angielski 
w żądaniu 30.85, w płaceniu 30.50; ru-
bel złoty w żądaniu 5, w płaceniu 4.95; I 
marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 2 .11; / 
za 100 franków francuskich w żądaniu' 
35.25 w płaceniu 35. 

Î J. n m 
tyiL7jQść h w J m w y b u , c ! l 1 P° żar w ostatnfem diużem panaptifkutn na 

(frobn * C Z i n y ' c h ftffur sPtonefa- Sfraźy pożairnej udało się | 
u «4 Ci.ęść figur ura tować z morza płomieni. I 

P a m i ę t a j c i e o i n w a l i d a c h 

w e f e n n y c ł i . 

Olbrzymi jeoVionłatoiwiiec Nscósr na k tórym a*s*ełscy lotnicy Gayfor 
stronne) i Bett (po prawej) podejmą lot bez lądowania z Londynu co 

(10.000 km.) 

'po lewej 
.\.ajpsztadif. 

http://uw.il
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T E A T R Ś W I E T L N Y 

CASINO 
U w7 AGA: P«łł-p»rtout§, wolne wejścia i bilety 
ulgowe nieważna do odwołania. Poez. leansów o 4.30 

Dziś d a w n o o c z e k i w a n a p r e m i e r a 
rewelacy jnego f i l m u pod t y t u ł e m : 

„ 2 4 godeiny'* t o s z c z y t p o m y s ł o w o ś c i r e ż y s e r s k i e j . T^ -TJn^k R dtwł»^Ł 
ł f 2 4 godz iny" t o k a r t a p r z e ż y ć m i l j o n e r a o d d a n a 1 t u i «ktuVt .ofc | l V 

z c a ł y m r e a l i z m e m . A r t y ś c i , t w o r z y l ; K c i , , r e w e i a c y i n e k r o ł 
Fi lm pozostawia niezatarte wrażenie, i 

93 24 godziny" w rolach g-łó-irnych r 

Ć l i v e B r o o k , M i r i a i n H o p k i n s . K a y ^ 

S m u t n a r z e c z y w i s t o ś ć . 

Opóźnien ia pociągów n a węźl ie łódzk iem. 

Liga Narodów ciągle wysyła uspokajając e noty i komisje na Daleki Wschód, a tym 
czasem przemysł wojenny państw należących do Ligi eksportuje coraz więcej 

broni i amunicji do Chin i Japonji. 

„Delegat chiński" w Piotrkowie 
werbu e bezrobotnych do w a l k i z Japończykami. 

Piotrków, 22.2. Wśród bezrobotnych 
w Piotrkowie i w okolicy pojawił się o-
statnio jakiś oszust, który opowiada żc 
Jest wydelegowany 

przez rzad chiński 
dla angażowania pomocy z pośród Pola
ków dla wyparcia z kraju .Japończyków 

Oszust ten opowiada niebywałe hi
storie o nagrodach, jakie przypadną w 

udziale „oswobodzicielom Chin" i przy 
rzeka im bajkowe gaże. Osobnik ten 
znajduje posłuch szczególnie wśród mlo 
dych ludzi pozbawionych pracy, którym 
uśmiechają sie przygody na Dalekim 
Wschodzie. 

Tajemniczy osobnik sporządza na
tychmiast listy „nowozacieżnych woja
ków". Sprawą ta zajęła się policja. 

W m a j u 
W Y B O R Y D O K A S Y C H O R Y C H M . Ł O D Z I . 

ł ód z. 22.2- Jak zdołaliśmy się poinfor 
/nować — w maju b. r. roznisane zostaną 
wybory do Kasy Chorych m. ł.odzi. 

Wybory odbędą s«e na podstawie no 
wei ustawy..która -zmienia nieco doty.i' 
czasowy svstern wyborczy. 

W skład rady nadzorczej Kasy Cho
rych wejdzie 

12 członków, 
w tern sześciu z ramienia pracowników 

sześciu zaś z ramienia pracodawców, 
którzy mianowani będą przez władze. 

Po ustanowieniu nowej dyrekcji oraz 
po wyborach — prace komisarza rządo
wego w Kasie Chorych zostaną zakoń
czone. 

Złodziej pod Ł Ó Ż K I E M . 

Podejrzane szmery w mieszkaniu. 
ł.ódź. 22 !ute"0. Eltbfe** Kluk, za

mieszkała przy -.'lfcy Wólczańskiej 62 " • 
wróciwszy po chwilowej tylko nieobec
ność}, do mieszkania, zastają drzwi o-
twarte.a w mieszkaniu rozbitą szafę •' "-tu 
flady . P. Klukowa wszczęła alarm. Za
wiadomiono taż niezwłocznie policję. 
Zamknięto bramę f zeczęto przeprowa
dzać rewjzję na terenie całego domu. Re-
wfzja ta nie dają jednak wyniku, wobec 

przed zarażeniem s/g 
przeziębieniem anciną 

bólem gardła 

J)an 
T m PASTYLfL\CH. 

czego policja przystąpiła do oględtzin 
mieszkania p. Klukowej i ustalenia po
niesionych przez niet strat. W trakcie 
spisywania protokułu policjanci usłysrz-
li w mieszkaniu Klukowej jakieś 

podejrzane szmery. 
Przeszukano gruntownie mieszkanie 

i w rezultacie zlodzieija wyciągnięto z 
pod łóżka. Pechowym włamywaczem 
okazał sie niejaki Icek Majer, noLtrycz-
ny złodziej, zamieszkały przy ulicy 
Zielonej 16 na Bałutach. Złodzieja za
kuto w kajdany i przewieziono do aresz 
tu przy Urzędzie Śledczym. 

Poza Majerem w ręce połiefi wpadli 
ubiegłej nocy jeszcze dwaj 

niebezpieczni złodzieje. 
Przy ulicy Narutowicza 14 ujęto pod 

czas włamania się do składu bielizny 
Bolesława Chorgiaka, zamieszkałego 
przy ulicy Drewnowskiej 4. Trzecim 
„ptaszkiem" okazał się Zehnan Bauen, 
zamieszkały przy ul. Drewnowskiej 14. 
Zelmana ujęto na ulicy niecącego wo
rek z towarami poehodzaceirnd z kra
dzieży. 

Łódź, dnia 22 lutego. Wczoraj za
wieje śnieżne sparaliżowały w dużej 
mferze komunikację podmiejską. 

Gruba warstwa śniegu jaka pokryła 
tory tramwajowe uniemożJiwula ruch 
wagonów. 

Na linjl Łódź - Ozorków odcinek od 
Zgierza, do Ozorkowa jest pokryty 
śniegiem na pół metra, tak że ruch tram 
wiajowy w tamtym kierunku został 
wstrzymany. 

Dyrekcja kolejek dojazdowych wy
silała drużyny robotników, które odlko-
pują zasypany tor. Roboty te potrwają 
do południa. Uruchomienie tego odcin
ka może nastąpił około godz. 1-ej po 
południu. 

Również Iłnda Łódź - Lutomlersilt zo
stała zawalona śniegiem | wobec tego 
wagony tramwajowe dochodzą tylko 

do Icnaccwa. 
Talka sama sytuacja wytworzyła się r.a 
tej Hnji w sobotę, leoz śnfeg uprzątlnięto. 
Dziś w nocy znów ..nawiało". 

Oczyszczenie tej linji miało nastąpić'] 
dkoło 10-ej 

Jeśli chodzi o Ifnję Łódź-Pabjanlce, 
by nie robić przerwy w kornakrutocji 
dyrekcja zarządzała w nocy 

oczyszczenie Jednego toru--
1 komunikacja do Pabianic odbywa się 
po jednym torze. Wagony zatrzymują 
sfę z powodu prawie że metrowej przesz 
kody na kilkadziesiąt metrów przed 
końcowym przystankiem. 

Przywrócenie do użytku drugiego toru 
nastąpić mole dopiero po południu. 

Również l in ja Łódź-Tuszyn została 
mocno zasypana śniegiem, tak, że wago
ny rano dochodziły tylko do Maryaina, 

obecnie już idą dalej do JRudy Pabianic
k ie j . 

N a l inję tę wysłano 
specjalny parowo?-, 

który topi i odgarnia zwały śn iegu. Do tąd 
parowca ten oczyścił l inję do K»gowa. 

Komunikacja z Aleksandrowem rano 
słaba, obecnie przywrócona została do 
normalnego trybu. 

Łódi, dnia 22 lutego. Wskutek sil
nych wiatrów i obfitego opadu ulicznego 
,w nocy z soboty na niedzielę uazkodzone 
zostały l inje telefoniczne, tak że nie moż
na było uzyskać połączenia z Toruniem, 
Gdańskiem, Włocławkiem, Kutnem i 
Krakowem. 

W ciągu dnia wczorajszego wszakże 
zdołano wszystkie uszkodzenia naprawić i 
dziś komunikacja telefoniczna działa bez 
przerwy. 

OPÓŹNIENIA NA KOLEJACH. 
Łódi, dnia 22 lutego. Wskutek ogrom

nych zasp śnieżnych, jakie zgromadziły się 
wzdłuż l in j i kolejowych — dziś wszyst
kie nieomal pociągi przychodzą do Łodzi 
ze znacznetn opóźnieniem. 

Zarówno na dworcu Łódź-Fahryczna jak 
i Łódź-Kaliska — zorganizowano 

akcję przeciwśnieżną 
i uruchomiono specjalne maszyny do o-
czyszczania l inj i . 

Ponieważ to samo robi się na innych 
większych stacjach — należy przypuszczać 
i t normalna komunikacja przywrócona 
zostanie w szybki cm tempie. 

350-lecie kalem 

r-.rr" 

L d 0 Watykanu 
lutyrj 

fwne newn T u y K ! U » M nie Jest ] 

K Ł ^ a e z bronzową br; 

W. 

„(ro.tr "wszą okazać stojącemu 
cregorjanSl» I py Gwardziście szwajcairskiemt 

^^gggr,i.strażom pałacowym zaproszi 
Polecające, dzięki któi 

. F^ejść do wnętrza. O ile ktoś 
' proszenia na zbiorowe aud;e 
i f a s*-. stara się dostać do „Mac: 
Iffcr™' 0 7-^' mistrza ceremon? 
-M^weskim. Niektóre osoby '<• 

j j Ł J J 0 5 * do kancelarii sekretar 

fajla.hriej ; najszybciej można 
^ <«> ..Maestro di Camera". 
r" 1 Przedpokoju siedzi przy J 

iv?, ą c v we fraku i z białą przci 
'prowadza on przybysza pi 
\ P^edpokoje do olbrzymiej 
^Poczekalnie są wysokie i w 

n J , a m a ' y=h, czerwonych : 
. krytych krzesełkach, sic 

• W . doglądają na obn 
f̂ wiaiące sceny z historii św 

Portret Papieża. Patrzą 
któr 

X I N 

Kapral postrzelił dziewczynę... 
Z a g a d k o w y wypadek w Zgierzu. 

.Zgierz, 22 lutego. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych, Zgierz o-
biegła wiadomość o zagadkowym wypad 
ku, jaki wydarzył się w domu niejakich 
Rjrszków, przy nllcy Wysokiej 7. 

Do córki Ryszków — 17-Iefcniej Stani 
sławy przybył w odwiedziny Alfons Nur-
kiewicz — kapral 28 p. Strzel. Kaniow
skich. Ryszkówna, zabawiała gościa roz
mową w pokoju. W pewnej chwili miesz 
kancy domu zaalarmowani zostali 

odgłosem wystrzału rewolwerowego 
któremu towarzyszyły przenikliwe krzyj 
ki młodej dziewczyny. Sąsiedzi wbiegli; 
do mieszkania Ryszków, gdzie oczom ich | 

cym od czasów Juljusza 
darzem słoneczny"' 

<y siedzi przy ki 
1 wygląda jak radca 

t prowadzą do 
D"c'hawr m e m a w i a 

Plaśnie 

Papież Grzegorz , ^nowny odpowiada 1 

^ L g M . m 7 & m starszym panen żujący obecnie aiarszym panem 
forma, kalencUnrza ; . u - W a ( 4 ? W k M r o B m a w i a l po hiszr 
kalendarzem h i l j a n s k i r n ^ f ^ £KI I , m p o l s k,,_ i l o ! c n j e r 

«jcku 
"cusku 

le<lnim 

I c * ) a '< i rnś 

Z d a r z a n i a 

i włosku. 
Pokoju pierwszy 
ceremonii rozma 
małym, starym k il» ^zarnq - i " , a , v i n . srarym 

| WyPT 3 , l l t a , n a ksieżowska 
u b i e g ł e j do^t ^ ilelo 

przedstawił się okropny widok. Na podło . 
dze leżała, brocząc krwią Ryszkówna. | „ a o , ' , 
Nad nią stał, trzymając w dłoni dymiący 
rewolwer — kapral Nurkiewicz. Zawezwa 
ny lekarz stwierdził u Ryszkówny 

ranę postrzałową boku. 
Młodą dziewczynę przewieziono w stanie 
ciężkimi do szpitala. Kapral Nurkiewicz 
zatrzymany został przez żamdarmerję do 
czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

Co było przyczyną tego zagadkowego 
wypadku — na razie nieustalono. Ener
giczne dochodzenie w tym kierunku pro 
wadzi poli cJ a zgierska. 

Dwie rodziny bez dachu nad głową. 
Pożar w Pabjanicach. 

Pabianice. 22 lutego. W jednopiętro
wym domu mieszkalnym Szerkroka, w 
Pabianicach, przy ulicy Wysokiej 9, 
wybuchł około godziny 7-ej rano pożar, 
który szerzył się z błyskawiczna, szyb
kością, zagrażając sąsiednim zabudo
waniom Miejscowej straży ogniowej 
udało się jednak sytuację opanować i 

w przeciągu godizfay pożar ziloikaHzo-
waó. Pierwsze piętro spłonęło niemal 
doszczętnie. Parter uratowano. Wsku
tek pożaru dwie rodziny znailozły się 
bez dfcichu nad głową. Przyczyną poża
ru — wadWwa konstrukcja przewodu 
kominowego. Straty dość wysokie 

Romans pod słomianą strzechą. 
Wisielec w 

Sieradz. 22 lutego. We wsi Wiązow
nica, w powiecie sieradzkim, powieś U 
sfę we własnej stodole 32-letni Roman 
Kozłowski, właściciel większego gospo
darstwa. Charakterystycznem było po
dłoże samobójstwa. Kozłowski, ożenił 
się zaledwie przed rokiem z córką 

bogatego gospodarza 

stodole. 
z Wiązownicy. Młody wieśnfak dzieJil 
swe uczucie pomiędzy żoną, a kochan
ką, zamieszkałą w Złoczewie. Kozłow
ska dowiediziała się wreszcie o roman
sie męża i dala mu do wyboru zerwanie 
z kochanką lub z nią. Wieśniak nie mógł 
się zdecydować jednak co do wyboru i 
popełnił samobójstwo. 

(—) Tardieu ufora"* K 

cuski w następującym 
i mb^ster spraw zagranic7-0-̂  jjf 
minister spiaw wewnętrzny??. 
nister finansów i budżetu 
ster sprawiedliwości Reyfl 
brony narodowej — PietnL$, 
Roustan, minister pracy W $ 
munikacji i robót publi^^ 

handel — Rolin, rol»a 

i. min. kol^nji — Ch*P 
dent f 

% towr 
n a od starości. 

s t f r f f t L * ^ ć 
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Równocześnie prezyc 
nował siedmiu podsekretarz 

(—) Związki klasowe 
proklamowały na czwarte* 
ków i hutników. 

(—) W Lodzi zmarł 
Woldemar Bagum Berzin * 
cia. 

p - ~warzysza.ee roztno^ 
l o proboszcz z prowii 

do Ojca św. i 
noziwolenie. Zado 

rozmawia 'po wlot 
^-Jynii. Ma iakieś u 

kt.Src chce złożyć u 5 
aestro di Camera" 
Papieża. Trzeba 

* n|ecoś szepnąć przed auc 

OJ^^O w poczekaJni Jest r 
wk,,księży świeckich » T 

u. przeważnie 

3 * i 

T e r e n w a l k i 

. pracu: 
również żakom 

Przy wejściu 
mw"-e opuściły gło 
S J starsi panoA 
wszystkich zakątków §A 

N b • 
. f W d ^ o k i e drz^vi do 

^b«clow,- c? J <^'iek wysoki 
âcciai | C l a f a : Jest to .V 

" szarfa L ' t a i l n c m a P r z c l 1 ! 

ląd, ; k o , o r u liliowego. 
' wielką ilość czc 

S C H A N G H A I 

AftSt 

DOKTÓR 

H. WOŁKOWYSK 
C e g i e l n i a n a N r 4 , 

Spec a l la ta chorób skórnych 
i w . n a r y e a n y c h . 

L e c a . a i . l a m p ą k w a r c o w ą . 
E l e k t r o t . r a p j a . 

*riTimui« od i. 8—2 przad pol. i od 3—9 wlasi 
W aiadiitla i iwlała od tfodi. 9—1. 
Ola nań oddzielna poczekalnia. 

D r . M e d . J E R Z Y S U O Y A 
choroby kobiece I akuazerja 

ul . Z ie lona Nr. 3 0 . Tel 117-25 
Przyjmuje od 5-ei do 7-ej. 

Dr . Med. 

M A R K O W I C Z O W A 
choroby akórne I weneryczne 

• I . Z A W A D Z K A 14. Te l . 166-35. 
^nyjaula 9—11 rano l 3 — 8_witcx. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł O D Z - P I O T S K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każde; pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul . Wólczańskiej 232. przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.— 

o r . M e d . 

Z . R A K O W S K I 
l l - g o Listopada 9. Te l . 127-81. 

Specjał sta chorób nasn, nosa* 
gardła 1 płuc. 

Pnyjmuia *d 12 — 1 1 5 — 7. 
Od 10-11 i od 2—3 w Lteinicy Zglanka 11 

BEZPŁATNIE dziś od 5—ó porady prawne w 
biurze Zleceń „A l fa " Piotrkowska T9, Al. Ko. 
ściuszkl 22. tel. 217 - 16 

SPRZEDAM zaraz sklep z mieszkaniem 
10 par obuwia, 1500 zł., Brzezińska Nr. 37 

D r . l i . H A L T R E C H T 
Choroby skórne i weneryczne . 

Piotrkowska 10. Telefon 245 2 1 . 
^rzyjmuie od 8- 9.30 r., 12.30—1 30 pp. 

i od godz. 5—9 wiecz. 
W ai.diUla i święta od 9 — 1 W poŁ 

Dla pań oddz.elna poczekalnia. 

i.OUZ, AL. KOŚCIUSZKI 27, tcL Ul—91 i 
io.podumlwa, domy, wille, plac*, lokale, parcele. 
Mieszkania, pokoje umeblowana. 

SZAFĘ, błurko, otomanę sprzedam tanio, 
cza Ne. 4. m. 1& 

Kr fl-

O r . M e d . S O M M E R 
P O W R Ó C I Ł 

UL. 6. SIERPNIA 1 . T. l . 220-26 
e h . r . s k ó r a , w . n . r y c s n * I k o b i t c e 

Lampa k w ar e owa 
Od 9 - 1 1 i 5 - » Odd Ł poci.kalnia (Ha pań. 

W al«dx. sd 10—1, 

D r . M e d . M E W I A Ż S K E 
tri. Andrzeja 1 TeL l«9-4«. 

Choroby skórna, weneryczna I moczopłclowa. 
KWitrołorapJa, diatermia I lampa kwarcowa 

Pr iybMl . od 8—11 i «d 5 — 9 po poł, 
W aUdsisl* i świata od 9—1 przed poŁ 

DLA pan ODDZIELNA POCZEKALNIA 

D r . 
Sp.ofaliłta thorób fkórnyek 1 w.a«ryczayth. 
U L NAWROT Nr 2 TeL 179-8*. 
Przybnuk- do 10 rano 1 4 — 8 wiece. 

W niedziela I I - 2 po poł Pacie 4 - 8 . 
Dla a ł e M M o l o y c h CENY LECZNIC. 

D r . M e d . H . " ' t t A 
P O W R Ó Ż Y Ł 

Ul . C e y U l n i a n a Nr. 1 

Iwedlue staret aumer.cl l : " ( j . 
Pr iy i« . j . od ijodi S — g '* 

w aiediial. I śwlf<» KI 
Dla pań oddzielna P 0 ^ * 

im 
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*itrsH „Collosante". 

1 fi. 8 - 1 0 r.«"»4VrfS**\ 

Źądajde bezpłatnej 
Adres: Eufonia. Liszki k/K 
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Wizyta w Watykanie. 

Rzym, w lutym, 
efcie do Watykanu nie jest poz-

tjwe Dewnych utrudnień. Wszyscy, 
e n l r a l e O ^ , ą c v orzez bronzową. bramę 
, 5 0 - l e o e _ » » ' . ira. muszą okazać stojącemu na 

£regorjar^»»|^ŁjrwiiiTjizJscie szwajcarskiemu a 
.walom pałacowym zaproszeń'a 
'fy oolecające, dzięki którym 
»ejść do wnętrza. O ile ktoś nic 
"roszenia na zbiorowe audjeicjc 

s w - ( stara się dostać do „Maestro 
"j-ra'czyli misHrza ceremonjl w 

Reskim. Niektóre osoby zda/ 
jjjfost do kancelarii sekretariatu 

^ e j i najszybciej można się 
0 0 .Maestro di Camera". W 
vm Przedpokoju siedzi przy stoli 

Z** w e fraku i z biała przepas-
, "owadza on przybysza przez 
i ""ednokoje do olbrzymiej po-
m-poczekalnie są wysokie i wspa 
. J ; a małych, czerwonych ada-
J". wrytych krzesełkach, siedzą, 
fi. Spoglądają na obrazy, 
jwające z historii św. ' 
•*">l Portret Papieża. Patrzą na 

J^óry sled-zi przy kosz-
^ T O A W ^ l ^ r a d c r m i -
darne " t n r o w a d z a d (> nie

która przemawia po l w u Mora przemawia po 
fafe n , n y °d-ł>owłada bar-

Grzegorz \ixx v*r^|_ . 

rozmawia 00 
- - ' " ' i , ' „ i-,rz «regViA 11 bKimt, starszym panem. W 

: n l !,n<lar/. usun (JBG^kn. m polsku, holcnJersku, 
M , J U T S I A mnewku i włosku, 
czarów J u l j u ^ ^ a ^ i e d n i m R s C _ 

darzemsłoi* VW I J ^ c e r c m o n J i roz„iawla 
r? lakimś małym, starym ksie-

.r.ria 0 1 5 sutanna ksieżowska jest 
.-rtiOlfa, 

Tardieu o f o r m o * ^ ^ ^ 
następującym sk*8" 

i r i er spraw zagranic7-"^ 
• apiaw wewnętrzny^. 

z o n i a i w y r ^ — ™ m " 
u b i e g ł e j rfo0^ '^ d ' 7

e

a

2 ' e l o na od starości. 
r m n w a l « * ^ To n W ; , r 7 ^ - c e równa arOieu uformow* , & /o Drobne™,. _ • 

.ud' inansów i budżetu 
awiedliwoścj Reyi^r j 
narodowej — ?[eQĄ 

HHOwIŁ.. 
, - Proboszcz z prowincji, 

otm d o s t a ć d<> Ojca św. i w 
nozwolenle. Zadowo-

VIaj ' ^ m a w i a 'po włosku 
>Hw -dynli. Ma jakńcś waż-
ł* I Jtóre chce złożyć u stóp 

L? -Maestro dl Camera" jest 
I M * 1 Papieża. Trzeba mu 

u n i ecoś szepnąć przed audjen 
cji i rol<ót P \nic^łv,^r 

n d e l " i r 5 o f i . S t , * ° w Poczekalni iesi mte-
iin. kolonii — ^ n (f?X W k \ i c i y świeckich i "niui-
nocześmie p r e r y d r t l ^ k i c h zakonów siedzą młode 
iedmiu podsekre^ ' , | l . v ' Przeważnie pracujące 

7 „•,,!,? klasowe ^JJC1 B r 7 « l e d z ą również zakonnice 
T S ^ L i r S ! » r t * % L 0 r v s z « - Przy wciśc'ii do 

Kwały na czwa IC^rornnie opuściły ttlowy. 
utmków J głodzi j starsi panowie. 

W Lodzi zmarł * 01 Wszystkich zakątków świa-kar Baguim Bern*1 

K s'ę wysokie drzwi do sali 
ŁctraJ drzwiach stanął słowny 
F ^ i t Z ^ człowiek wysoki r 

• "ąowie c i a f a . j € s t to Mion 

Cnota uprzejmości. 
jących a równocześnie głębokich ukło
nem i uściskiem rękf żcfrna przełożo
nego pewnego zakonu. 

Wtem wchodzi jakiś bardzo eiegan 
cki młodzieniec, na widok którego 
ksiądz-sekretarz zwrócił się do nas, że 
attache przy poselstwie musi być na
tychmiast przyjęty, gdyż ma on pod tym 
względem pierwszeństwo. 

Przez1 salę przechodzi szmer. Otwie
rają się drzwi i wchodzi b.skup. Mon-,i-
gnore przeprasza teraz attachć i pros ; 

go o cierpliwość, bo w tej chwili pier
wszeństwo ma znów biskup. 

Kto ma sprawy do załatwienia w 
kancelarii sekretarza stanu, ten jedzie 
na trzecie piętro w wygodnym fotelu, 
podnoszonym w górę jeszcze w dawny 
sposób przy pomocy nacisku wody Ca
łe labirynty korytarzy. Na jednych 
drzwiach wisi napis: „Wydział rosyj
ski". Tak. Rosja bolszewicka jest po 
wodem wielkiego zmartwienia Watyka-
rui f dlatego dla jej spraw przeznaczo
no cały wydział, a w ,Osservatorc 
Romano" istnieje stała rubryka „Sotto ! I 
giogo bolscevio" (pod jarzmem bolsze-
wiizmu). 

Wreszcie jestem u colu — przed 
skromnem wejściem do sekretariatu sta
nu Wszędizie tu panuje rzeczowa i so
lidna praca. Nie przychodizą tu anf ko
biety, ani mężczyźni, którzy nie maj;* 
nic w ^ o f c o z polityczrenii interesa-

x.o:x 

rni świata. Wśród czekających wid7Ji-
my 'i^aebes ub sekretarzy poselstw. 
duchounTCb i-rzeglądaMcyh akta. I 
od czasu :o czasu dziennikarzy. Każdy 
pusi się zameldować na pewną, ściśle o-
kreśloną godzinę. Nikt długo tu nie cze
ka. Nawet palenie tytoniu w poczekalni 
imc jest wbro i rone — objaśniu służacv, 
— ale w laścfwle ,.veramente" niepożą
dane. Dlatego też niema po^ielnłc/ek. 
Dwaj podsekretarze przyjmują szybko i 
tardzo uprzejmie. W matym salonie 
pięknie umeblowanym, rozmowę pro
wadzi się przyciszonym głosem. 1J-
przejmość, z jaką przyjmuje się intere
santów, jest wprost zadziwiająca 

Dla celów reprezentacyjnych prze
znaczone są „appartamento di Sua Emi-
nentissima" czyli kardynała - sekretarza 
staniu. Kto chce i może do niego się do
stać, tego prowadzi oficer gwardji pa
łacowej, która przed duchownymi wy
sokiej rangi prezentuje breń po woj
skowemu. Drzwi otwiera służący we 
fraku, wygiądanąey poważnie ( uro
czyście. Z drugiego salonu wychodzi do 
gościa prywatny sekretarz, uprzejmy 
Monsignore i prowadzi go do poczekal
ni. Wzdłuż ścian stoią wysokie, czer
wonym adamaszkiem kryte fotele. Sufit 
i ściany zdobią piękne freski. W salonie 
patnrje uroczysta citsza. Nanrzeciw drzwi 
do snłi przyjęć siedzi kardynał. 

Tu kończy się wędrówka. 
Ap. 

Ł A T A J Ą C A T W I E R D Z A . 

Olbrzymi wiec w obronie obłąkane; 
K r w a w e demonstracje t łumu. 

W małem mieście Hem koło Lilia we 
Fraaicji żył dr. Leplat ze swoją żoną. Po 
nieważ pani Leplat, według niego, zdra 
dzała od dłuższego czasu 

objawy choroby umysłowej, 
mąż poczynił kroki celem umieszczenia 
jej w' szpitalu. 

Przedewszystkiem więc uprosił zna
jomego lekarza-psychjatrę o zbadanie 
chorej. Ta jednak, ujrzawszy obcego le
karza, nie wiele myśląc, wypaliła do niego 
z rewolweru. 

To naturalnie było niejako potwier
dzeniem domysłów pana Leplat, który o-
becnie nie miał już trudności w umieszczę 
niu swej żony w zakładzie dla umysłowo-
chorych. 

Z chwilą jednak wywiezienia panj Le
plat 

do szpitala obłąkanych 
w LilJie, wdał się w tę sprawę, jakby się 
zdawało, czysto familijna czynnik zgoła 
nieoczekiwany: opinja publiczna. Otóż o-
pinja ta stanęła po stronie internowanej, 
a przeciw jej mężowi. Pewnego dnia, oko-
toło południa, przed domem doktora ze

brał się klkutysięczny tłum ludzi, demon
strując przeciw doktorowi i 

domagając się wypuszczenia 
pani Leplat. Przygotowano nawet transza 
renty z odpowiedniemi napisami. 

Doktór, uprzedzony zawczasu o grożą 
cem mu niebezpieczeństwie, uszedł tylne-
mi drzwiami i udał się do Lille, równocze 
śnie zawiadamiając policję. Skonsygno-
wany przed domem doktora oddział po
licji miejscowej był bezsilny wobec napo 
ru tłumu, kfóry koniecznie chciał ,,zdo-
byó" dom. Wezwano więc posiłki i wkrót 
ce przybyła żandarmerja w Lille, Rou-
baix o Tourcoing, która musiała stoczyć 
formalną walkę z demonstrantami. Byli 
nawet ranni. 

Wkońcu udało się policji przywrócić 
porządek, ale jak słychać, obrońcy pani 
Leplat nie mają zamiaru zrezygnować ze 
swej akcji i zwołują olbrzymi wiec do Ljl 
le. 

Twierdzą oni, że rzekoma choroba pa 
ni Leplat była tylko pretekstem do usu 
nięcia jej z domu i że mąż miał zupełnie 
inne powody do pozbycia się swej żony. 

Torba z pieniędzmi pod stołem. 
Z a k u p y wesołej d a m u l k i . 

Olbrzymi samolot ę&kadry bombowej francuskiej, wysłanej do Indochln. Samolot u-
zbrojony jest w 9 karabinów maszynowych i kilkadziesiąt bomb, wagi 2.500 
kilogramów. Aparat może z pełnym ładunkiem przelecieć 1.C00 kilometrów bez lą

dowania. 

Na zapytanie obrońcy, czy Karolina, 
przywłaszczając sobie znalezione pienią
dze, miała uczucie, że 

popełnia zbrodnię, 
odpowiedziała oskarżona, że miała wraże
nie, jakby wzięła główną wygraną na io-
terji. Józef Sirowy wyparł się na rozpra
wie, jakoby wiedział, że pieniądze były 
znalezione. 

Sąd skazał „małą Lyę" na 6 miesięcy, 
a jej męża na 3 miesiące więzienia-

Nad ranem zabawia! sję główny bu 
chalter wielkiej wiedeńskiej f irmy żelaz
nej „Juhos" Fryderyk Ogris w przyj em. 
nem towarzystwie w pewnym lokalu roz 
rywkowym. Wróciwszy do domu, odkrył 
z przestrachem, że zniknęła mu gdzieś 
torba z 5.000 szylingów j 1.000 dynarów, 
zainkasowanych dla firmy. Z obawy, że 
nie uwierzą mu, iż zgubił tyle pieniędzy, 
Ogris zastrzelił się. 

W kjlka dni później aresztowano „ma 
łą Lyę", jedną z kobiet, która owej krytycz 
nej nocy dotrzymywała towarzystwa bu
chalterowi i jego przyjaciołom. Zwróciła 
ona na siebie uwagę nagłą przemianą w 
elegancką damę, ubraną we wspaniałe fu 
tro i posiadającą dropie klejnoty. Lya, a 
właściwie 21-letnia Karolina Sirowy, ze 
znała, że zabrała torbę, która w czasie za 
bawy upadla pod stół ale znalazła w niej 
tylko 2500 szylingów i 1.000 dynarów. 
Jeszcze tego samego dnia poczyniła ze 
swoim mężem Józefem, 24-letnim bezro 
botnym zecerem, tak liczne zakupy, że nie 
pozostało jej 

nic pTeniedzy. 
Po dziesięeiotygodniowem śledztwie 

zasiedli oboje na ławie oskarżonych. Ka
rolina opowiedziała, że przyszła do lokalu 
o czwartej nad ranem. Obecni panowie 
zaprosili ją do swego stołu. Byli wszyscy 
pod dobrą datą. Kiedy wszyscy wyszli o 
ósmej, ona znalazła pod stołem torbę. Za 
brała'ją i dopiero potem przekanała się,! go bólu śpiewaczka doprowadziła swą rolę 

P r z y k r y w y p a d e k w operze 
wiedeńskie j . 

Podcza? przedstawienia w operze pań
stwowej w. Wiedniu, w pierwszym akcie 
mozartowskiej opery „Flet zaczarowany'4 

zdarzył się przykry wypadek, którego jed 
ruk publiczność prawie wcale nie zauwa
żyła. 

W akcie tym rozgrywa się scena, w 
które- młodzieniec Tarnino ścigany jesi 
przez węża. Z pomocą śpieszą nvi trzy 
,pa-ie nocy", rzucając w węża os uczepa

mi. Jeden z tych oszczepów ugodził w no 
gę panią Wandę AchseL grając* wjaśnje 
rolę 

jednej z „pań nocy'*. 
Mimo silnego krwawienia i do ikliwę

że tam jest dużo pieniędzy. W domu opo 
wiedziała mężowi, że pieniądze te znalazła 
na ulicy. Mąż zadecydował, że niema się 
co namyślać i najlepiej poczynić zaraz za 
kupy. Udali sję więc do miasta i kupil i : 
futro dla niej, futro dla niego, srebrną 
tabakierkę, złoty sygnet, złotą branzoletę, 
damski zegarek platynowy na rękę. Pa
tem wykupili zastawione rzeczy i koszto
wności z lombardu. 
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Boczaiku: — Dlaczego płyniemy prawie prosto 
H * * Wmsley, popeinił na południe? — zabrzmiał za plecami ko 

*~w<e. Zdwnaskowa- rnandora głos Cragana, ni to arogancki. 
fec^unj^0*80 Wintera, stojącego n i t o podejrzliwy 

^dam. y Oardstcina. zostat zmu- — Dobrze jest — rzekł Niemiec. 
Za godzinę wypłyniemy na powierzch
nie zdała od szlaku okrętów. 

— Słuchaj — rzeki z pasją Rupert, 
zwracając się do rrlando - Amerykanina 
— trzymaj teraz koło. Pokaże ci, jak ste 
rować podług kompasu. To jest łatwo 
jak pilnowanie swojego nosa- Ja musze 
odpocząć. 

Cragan plunął głupiem- plugawcm 
przekleństwem i odszedł. Muller zawo
łał po niemiecku jednego ze swoich ziom 
ków, który skinął głową i ujął spokojnie 
za koło. 

Rupert, nareszcie wolny, przeszedł 
przez całą długość łodzi i wszedł do 
przedniej kabiny. Chciał się położyć, od 
począć » zastanawiać nad sytuacją. A!c 
kii swemu niezadowoleniu zastał w niej 
trzech złodziei samochodowych, na któ 
rych również przypadła kolejka odpo
czynkowa- Twarze ich wyrażały głebo-

. kie przerażenie, gorsze niż zwyczajny 
Vn ł°dzi n » ż Potrzeba. Kiedy strach 

: Posługiwaliśmy — Tośmy byli potrzebni do pomocy 
przy morderstwach? — zapytał groźnie 
wchodzącego komandora. 

— Tyle wiedziałem, co wy — odpo
wiedział niecierpliwie Rupert. 

— Gdybym był wiedział — wybuch 
'nal zJodziei — tobvm sic oredzei pijzwo-. 
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1:1 zabić. Sambym się wydał policji- Wy 
dałbym całą przeklętą... 

— Nie trać czasu na próżne gadanie 
— przerwał mu z furją Rupert. zatrzas
kując za sobą stalowe drzwi. — Nie to, 
co ty byłbyś zrobił, jest ważne, ale to 
co zrobimy. No. co zrobimy? 

— Co możemy zrobić? 
Trzej złodzieje zorientowali się, że 

Rupert był tak samo nieszczęśliwy, jak 

— Cp możemy źrebić? — oowtórzyl. 
- • Powiem wam. Nic' oni 0 tern wie
dzą, bo inaczej niguvl)V nas nie zostawi 
li samych. Cóż mv możemy zrobić''' Na 
łodzi jest dwudziestu kilku lucl/.i: z te* 
Ku kołoszcsiitstu zawodowych morder
ców 7 nich czterej najgorsi uzbrojeni. My 
nie mamy broni. Wiedzieli, co robili, nie 
dając nam nic w rckę. Zap: iwadzę łódź 
di' tej przeklętej Coilosanty, jeżeli mi się 
ikU^ Chciałem zabłądzić i pozwolić się 
żalić, ale toby nie bitnio sensu Wy
trwam do końca. 

- - Najlepsze -.vyjścL- — rzeki jcd.m 
zc złodziei, bardziej niec/uk' czy " ż iu 
i:.'ibta (c / i^to jesi u- jedlic i to sam.) — 
cJ swoich tf--wam'szv. - Potrzeba nam 
p u iedzy. choćby na mleczki, i iezcli z 
nich skwitujemy, bo to umarłych nie 
wskrzesi. 

— Co oni teraz zamierzają? — zapy
tał trzeci z zapłakaną twarzą. 

— Bóg — albo raczej szatan — wie 
— odpowiedział Rupert. 

— Mówią, że chcą obiabować okręt 
pocztowy, ale że nikogo nic zabiją-

— Czy ty im wierzysz? 
— Dlaczcgoby mieli zabijać? — zapy

tał fatalista gniewnym tonem człowieka, 
który czuje, że wmawia w siebie coś, w 
co nie wierzy. — Ci, którzy wejdą na 
okręt, bedą w maskach, tak że ich potem 
nikt nie pozna. — Pocoby mieli zabijać? 
Nikt ich nie wyda. Dlaczcgoby mieli 
zabijać? I zresztą na takim wielkim 
okręcie jadą zawsze tysiące ludzi. Nic 
rnotclłliy zabić_ wszvstkicli«. 

— Czy wiecie — zapytał Rupert — 
że za dawnych czasów piraci puszczali 
z zawiązanemi oczami po deskach, wysu 
niętych za burtę, cale załogi okrętów i 
wszystkich pasażerów? 

— Za dawnych czasów ludzie byli 
gorsi. 

— Nie łudź się, głupcze — zaśmiał 
się twardo Rupert. — Teraz jest tylko ta 
różnica, że umiemy się lepiej bronić. Ale 
usuń policje i zastąp nowoczesne oś wie t 
lenie olejnemi latarniami, a ulice staną 
się takie niebezpieczne, jak były sto lat 
temu- Jeżeli gazy trujące » wojna podmor 
ska nie nauczyły cię, że świat jest za
wsze jednakowo zły. to masz tępą gło
wę, mój chłopcze- Jaki kraj na świecie 
wymordował kiedy na zimno dwa miljo 
nv ludzi, tak jak to uczyniła współczesna 
Rosja? Nasz herszt jest takiego morder 
czego pokroju. 

— Modliłem się — rzekł jeden ze 
złodziei. — Będę się jeszcze modlił... 

— Po jnkiego djabła? — zapytał z 
pasją drugi. 

— Pomoże ci to tyle. co każdy inny 
sposób — odpowiedział Rupert, wycho
dząc. Towarzystwo tych nieszczęśników 
wydało mu się jeszcze bardziej przygnę 
biającc niż morderców. 

ROZDZIAŁ XIV-
W stalowej muszli „Z—3" rozległo 

się tylko mruczenie silników elektrycz
nych Ustał nawet szum fal. Naokoło # i 
w górze roztaczała się zimna, cicha, zie 
lona woda. W zanurzonej łodzi podwod 
nej doświadcza się uczucia samotności, 
jedynej w swoim rodzaju i nie dającej sie 
porównać z żadna inna. Na pustyni ma 
się uczucie obcowania sam na sam z Bo
giem: w łodzi podwodnej iest się sa
mym. Czuja to nawet najmniej imagina-
cyjni. Uczuciu osamotnienia towarzyszy 
dziwny strach, że jest sie zamkniętym 
żywcem w grobie, że lada chwila może 
nastąpić katastrofa, i w jrrobie zabraknie 
powietrza. A ootem. kiedvś... morze wy 

do końca , dopiero w antrakcie r/nhhła 
się zabiegom lekarza teatralnego, który 
zdezynfekował i nałożył opatrunek. 

Po opatrunku pani Achsel musiała ieai 
cze wyjść na scenę, i mogła się udać do 
dorr̂ u dopiero po spektaklu. Wyraziła o-
na pizekonanie, że całe zajście było wyni 
k;em przypadku ' że bynajmniej nie przy 
puszcza, by miało ono być spowodowana 
z!ą wolą jej koleżanki.. 

da swoje umarłe. 
Rupert zasiał Gardsteina koło steru. 

Może to był efekt sztucznego światła, 
ale komunista wyglądał jeszcze bardziej 
trupio, ńiż zwykle- Brady. który dotrzy 
mywał mu towarzystwa, uśmiechną! się 
sympatycznie do komandora i kiedy ten 
wykrzywił usta grymasem pogardy i nie 
nawiści- wybuchnął głośnym śmiechem. 

— Jeżeli noc będzie gwiaździsta — 
rzekł spokojnie Rupert— to prawdopo* 
dobnie uda nv sie podwieźć was pod Col 
losanto- Może naWetdam sobie radę 
bez gwiazd. Co wtedy zrobicie, inż bę
dzie wasza sprawa. Ja umywam od tegc 
ręce. 

— Tak. Piłat też zrobił coś podobne 
go — zauważył Brady-

— Dlaczego komandor mówi : -— 
prawdopodobnie? — zapytał Gaidśłcin, 
ignorując uwagę Irlandczyka. — Słyszą 
łem, że okręty moga sie spotykać ną̂  mo 
rzu w umówionych miejscach mmlcitifal 
nie co do minuty. 

— Jeżeli obydwa daża na dm orn 
ezone miejsce — odparł Rup< rt. - ;,Qi 
losanta'' nie umówiła się. że 
spotka. Może zboczyć z kur.su pięć juśł 
na północ lub na południe, albo. jeżeli jS} 
ostrzeżono radiotelegraficznie, wogóle 
zmienić kurs-

— Nie. Jest już niedaleko wysp Scil-
!v, mniej wie«Jci,.na 90 długości zachod
niej — wtrącił Muiler. — Od tego miej
sce zmienić kursu nie może. Dlatego 
wolimy ją zaatakować tutaj, zamiast na 
otwartym Atlantyku, co z wielu wzglę
dów byłoby wygodniejsze. 

— Niech i tak będzie — rzekł Rupert-
— Może pcm ma rację. Zawiozę was, 
gdzie chcecie. Możecie próbować. Wa
sza sprawa. 

— I wasza, towarzyszu! 
— Nie Mnie to nic nie obchodzi 

Przyrzekliście, że będziecie unikać roz
lewu krwi i przekonałem się. co sa wat 
te wasze przyrzeczenia. 

(d. c. n j , 

http://kur.su
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Ecli ze stilicy. 
Zycio Warszawy w kilku 

wt«r«as<s<*?H. 
Nastąpiło otwarcie szklarni w Raków-

CU, zajmuje ona 4.500 metrów kwadr, o-
ólnej powierzchni pod szkłem. Kompleks 

^irr-uje 17 szklarni hodowlanych i 2 
S i i .rnie łączrukowe. Powierzchnia sto
łów 10 hodowli roślin wynosi 2 800 mtr. 
kw. Główny kompleks szklarni wykona
ny iest z żelaza profilowego, ramy okien 
RU. - sosny amerykańskiej. Szklarnia 
zaopatrzona jest w przyrząd, wytwarza
jący sztuczny dreszcz do zraszania roślin. 
Wet 'stkie budynki są zaopatrzone w cie 
nie automatyczne. 

• • f 

Do obywatelskiego komitetu pomocy spo 
łecznej w dals7ym ciągu zwiększa się oa 
pływ kandydatów na bezpłatne obiady. 
Komitet rejestruje codziennie około 500 
nowych zgłoszeń. Liczba wydawanych o-
becnie ob.adów przekracza 21.000 dzień-
D.» Na dzień 1 luteKo w schroniskach 
tniejikich dla bezdomnych zarn.eszknło 
ogć* OT 3.819 rodzin, liczących 15,751 o. 
tóu, gdy na 1 stycznia 1931 r. 8.784 ro-

' , lezących 15,487 osób. Schioniska 
•n isk ie liczą razem 172 budynki, zawif-
raiare 81 sal koszarowych, 298 boksów" 
i 8.21.1 pomieszczeń indywidualnych. 

W T, b. wydział techniczny magistra
tu ułożył na ulicach dzielnic mniej ruchh 
wych miljon cegieł klinkierowych, kupio-
nych tytułem próby. Cegła klinkierowa 
nadaje się do zabrukowania ulic o słabym 
ruchu kołowym konnym. Wytrzymuje 
rach Mmochodowy. O ile próby z cegłą 
kl inkierową wykażą, TE jest ten bruk wy. 
tftyzn/dy, w przyszłości ulice miasta, po-
aipdające słaby ruch, będą wykładane 
koetką .klinkierową. • 

* * * 
Bilans przedsiębiorstwa wodociągów i 

kanalizacji na rok 1930—31 zamknięty zo 
stał sumą złotych 174.228.139, wykazując 
nadwyżkę w wysokości 728.342 zł., którą 
osiągnięto głównie dzięki oszczędności na 
wydatkach osobowych i na materiałach 
dla stacji wodociągów { kanaljzacji. Nad
wyżkę dochodów nad wydatkami polecił 
magistrat przeznaczyć na dokończenie bu 
dowy filtrów pośpiesznych i sumę tę 
wstaw.ć do budżetu nadzwyczajnego na 
r. 1931 - 8 2 , powiększając w wydatkach 
kredyt" na powyższe roboty o złotych 
5.000 000. 

JF C II <TJ Zycie za źdźbło trawy. 
Śmiertelne uderzenia k i j e m . 

Z Katowic donoszą: 
We wsi Niegowonice (pow. Zawier-

cki) rozebrał się krwawy dramat na tle 
sporu o pole pomiędzy Władysławem 
Łuszczyńskini a Stanisławem Pielką . 

W krytycznym dniu obat sąsiedi. spot 
kali się na graniczących z zobą polach. 

Łuszczyń«ki zwrócił się do Piel ki z 
pietensją, że wypasa mu łąkę i niszczy 
zjsjane zboże. 

W pewnym momencie starcia sławne 
go Łuszczyński zwrócił się do oLec-
rego szwagra swego 16-letniego S*-efana 
Ei'rana, 

by przyniósł k i j 
ze znajdującego się opodal lasu. 

•ody Baran polecenie wykonał, Łusz 
jzyński wziął do rękj ki j posiadający z 
boku ostro zakończoną odnogę i uderzył 
nim trzy razy Pielkę w głowę i szyię. 

Po uderzeniach Pielka padł na ziemię 
i w kilka mjnu' zakończył życie. 

Natychmiastową śmierć spowodi;W 
ło przebicie tętnicy w szyi. 

Łuszczyński stanął przed Sądem O-
kręgowym j skazany został na 2 i pól ro
ku w.ęzjenia z pozbawieniem praw. 

K R A TECZKI* Natrętny żebrak. 
S ł u s z n a k a r ą . 

Wprawdzie pesymiści twierdzą, że 
niedługo wszyscy pójdziemy żebrać 'u 
kogo?), ale nie należy sie tem przej
mować Tak żle wcale nie icst L.id/fe 
powiadają że niema co jeść. To nie
prawda. Sam widziałem na własne o-
czy. wvstawv sklepowe z sardynkami, 
skumbrjami łososiem, kawiorem chał
wą, czekoladkami, francuskim konja-
kfem itp. itn. A wiec prowiantów ma 
mv dosyć Mamy równie? na nie odpo
wiednie apetyty I to Jest dopiero wła
ściwe zlo. Te anefyty wywołują w nas 
żal za jedzeniem. Gdybyśmy nie miel: 
apetytów, nie denerwowałaby nas świa
domość, że wystawy są piękne, a nasze 
żołądki puste. I na to jest jeden tylko 
sposób: zepsujmy sobie żołądki, a stra
cimy nasze niezdrowe anetyty. 

Zepsuć żołądek jest bardzo łatwo. 
Można w tym celu zjeść obiad w pier
wszorzędnej łódzkiej rcstiuracif. prze
czytać ze dwa — trzy razy artvkufv 
wstępne, wypić butelkę denaturatu I 
t. p Radykalne < istotne sposoby, to 
.falka na twardo. poni'e butelka piwa. ogó 
rek kiszony i szklanka wody, węgorz 
wędzony i piwo. domowy ob :ad u moje) 
żony. posiedzenie rady miejskiej f t. d 

A gdy żołądek będzie zepsuty, nikt 
nie będzie m'al apetytu, będzie mógł 
ieść tylko k!c;k na wodzie a przecież 
zarówno ka<?za. Jak I woda są tanie. Jest 
to wiec świetne rozwiązanie ted kwestji 

i polecam ie każdemu, kto ma apetyt, 
lecz niema pieniędzy. 

Ale nawet wtedy, gdy ktoś tych 
pieniędzy zupełnie niema gdv musi że
brać, powinien to uczynić możliwie 
wykwintnie, nie tak. jak czynił bołia-
teT poniższej opowieści. Należy tak 
postępować. Jak ów żebrak, który na 
powiedzenie bogatego pa-.a: „proszę 
mnie nie męczyć, mam tylko banknot 500 
7 t o t o w v " odpowiedział: ..chętnie wy
dam panu dziedzicowi 499 złotych resz
ty". 

OBRAŻONY NAUCZYCIEL. 
NauczycierAntoni Mikulski w dniu 13 

stycznia r b spieszył o godiz. 8-ej rano 
do szkoły, gdy na ulicy Łagiewnickiej 
zaczepił go jakiś żebrak prosząc o da 
tek. Ponieważ pan M !kulski nie miał 
czasu (śpiesz v i się na lekcje) przeto, 
nieodpowiadając. poszedł dalej. Obu
rzyło to żebraka, który nawvmvślał 
p Mikulskiemu, a nawot. o zgrozo! splu
nął w jego stronę. Obrażory tym niec
nym postepk;em żebraka Mikulski za
wezwał posterunkowego. kt6ry spisa! 
protokół. 

Sąd Grodzki skazał tebiaka Jędrzeja 
Stachersklego bez stałego miejsca za
mieszkania nn 2-tvgodnie wlezienia. 

A Antoni Mikulski Jednak spóźnił sie 
do szkoły. 

Jerzy Krzeckl. 
-X:O:X-

Porwanie „Sabinek" w samochodzie. 

M > j i k i Ogród Zoologiczny wzboga-
; się ostatnio o kilka okazów albinosów, 
trzyma! białą kuropatwę, bale pawie, 
iałe sjcłury. Obecnie zwrócono się z pro 
\iycja nabycia białego zająca z gatunku 

:r, ich szaraków i białego wróbla. Miej 
i , 'gród Zoologiczny posiada kolekcję 

ka /w, składa tacą się z 296 ssaków, 540 
aków i 8 gadów. 

Komisja racjonalizacji pracy nfejedno 
krotnfe zwracała uwagą zarządu mfaata 
TA konieczność użytkowania odpadków. 
Odpadków takich jest moc. najwięcej ma 
kulaiury. Zwrócono w swoim czasie uwa 
gę na stare maszyny do pisania, zużyte 

Y. b[urach mie-skich, Maszyny te leżały 
p" .rychach f w składach Obecnie prze 
brano wszystkie stare maszyny j wybra 
no JG które się nadawały do remontu 
W ren sposób zyskano 14 maszyn, zupef 
T\\I nadających sfę do użytku biur miej 
skich. 

U k a r a n i u 
Z Sosnowca donoszą: 
Szofer dorożki samochodowej, Eu

geniusz Goj z Sosnowca w towarzystwie 
kilku kolegów urządził 

przejażdżkę kawalerską, 
w poszukiwaniu przygód. 

Jeszcze w Sosnowcu wstąpili do pew-
nej restauracji, gdzie... nabrali animu
szu, poczem pojechali w kierunku Kato 
wic. W Szopienicach obok kościoła zau-
ważylii że przy przystanku tramwajowym 
czekają dwie dziewczyny, Marja Polaczek 
i Helena Garorz z Król. Huty. Zatrzyma
li się wobec tego przed przystankiem, a 
dziewczyny, przekonawszy się, że tramwa 
je z powodu późnej pory nie kursują — 
podeszły do taksówki, z zapytaniem ile 
kosztuje przejazd samochodem do Kato
wic. Na to uprzejmy szofer odpowiedział 
im, że koszty wynos.ć będą tylko 8 zł.. 
Wobec tego dziewczyny prosiły szofera o 
zawiezienie ich do Katowic 

za umówioną cenę. 
Gdy szofer przejechał ok. 100 mtr., samo 
chód zatrzymało czterech mężczyzn, kfó 1 

rzy również prosili o zawiezienie ich do • 

wodzi ciele. 
Katowic Gdy jednak zajęli oni miejsca w 
samochodzie —• szofer skierował samo
chód w kierunku Sosnowca. Mężczyźni, 
którzy prosiU o podwiezienie ich do Ka
towic, byli przyjacielami szofera, których 
ten przywiózł z Sosnowca. 

Piękne „Sabinki", widząc, IE szofer 
dał gazu i samochód zdąża w kierunku 
Sosnowca poczęły krzyczeć i bić szofera. 
Skutek był ten, że mężczyźnj zakneblowa
li dziewczynom usta. 

Gdy zajechano już za Sosnowiec, mo
tor samochodu odmówił posłuszeństwa, 
a dziewczyny zdołały się wydrzeć z rąk 
„uwodzicieli1' j pobiec do komisarjatu po 
licji. Policja przytrzymała szofera wraz 
z towarzyszami. Dziewczyny leden z po 
sterunkowych odprowadził na dworzec, 
skąd odjechały do Katowic. 

Wczoraj przed Sądem Okręgowym w 
Katow.cach odpowiadali owi somowicza-
nie za nieprawne pozbawienie wolności 
dziewczyn. Sąd skazał Goja na 5 dni wię 
zienia, Jankowsk ego zaś na 14 dni. Mu-
sioł został uwolniony dla braku dowo
dów. 

20 tabletek weronfll 
zażył urzędnik skarbowy. 

Z Poznania donoszą: 
Tragiczny wypadek zatrucia werona 

lem wydarzył się w dniu wczorajszym. 
Do 30-letniego urzędnika poznańskiej 
izby skarbowej p. Bronisława Dziewałtow 
skiego przybył wczoraj wieczorem do 
mieszkania przy ul. Garncarskiej 2 jego 
kolega z wizyta. Zauważył on, iż znajo
my Jego nie może się obudzić i jest bez 
przytomny. Przywołano pogotowie ratun
kowe; lekarz stwierdził 

c:lne zatrucie weronalem. 

Według pozostałych śladów HbflZ Cnwr> iż p. Dziewanowski SpjTZ 
przy udan.i się na spoczyn*J jj» 
spal przez cała noc i dzień v& F dniu 

godz.ny 18. Bezpotomnego/ * JL^ ra j szy rn miał H,A i < 
no lo szpitala m i e j s k a I * w ^ S * ' S e T m Ł o k 
zys-cai już przytomności. k ^ } f ^ o D u h a r p T ^ 0 * 

Ś. p. Dziewanowski zmą* P- Z. Q § powier-
wszelkiego prawdopodobieaJ ^ J o n i z o w a n i e powyzs-
Dziewanowski uleg, n ^ ^ w ^ K r w sali w D r z - e d Po ł udn iem , 

1 Wynik u ' N , e m i e c k j e K o Girnn. 
»>n>dnSSi a D O d a I i ś m y i 

~xox-

PIOTR DAVRAY, 

S K O W R O N E K . 
— Co oi jeet „Skowronku''i 
N ie odpowiadała płacząe cichutko, bez 

łkań, jak ktoś kto chce mieć ból *wój dla 
•iebie wyłącznie i pragnie, by zostawiono 
go w rpokoju. 

— A więc... postawiła na swoje-n, ta 
wSakapa"! Doprowadziła do i-*.go. / e wy
rzucają cif za drzvt«l Czy tak.' 

— Tak... — potwierdzi) „^ko* roiwk"' 
podnosząc oczy we łzach i wycierając różo
wą chusteczką mokre policzki. 

Alina odeszła z miną triumf u jącą. 
Ciekawość je j została zaspokojona. 
Od miesiąca już bowiem kładła kole

żankom w głowę, ze ten pojedynek mię
dzy starszą panną Nelly przezwaną „Szka
pa' a uczennicą „Skowronkiem'* musi się 
jkońrzyć porażką ostatniej. 

io prawda, że „Szkapa** była niego
dziwa, zaczepna, niekoleżeńska, ale i „Sko
wronek" nie był w porządku. Jeśli Nelly 
FCMM.-iała jej od „moli' ' , ona niepotrzeb
nie odwzajemninła się epitetem „zadra**. 

i co za tupet u tej małej, by ośmielić 
się rzucić prr>*to w twarz starszej pannie, 

że spartaczyła modeli Miała słuszność, ani 
słowa, ale co je j do tego? 

Oczywiście iż Nelly przy swym mści
wym charakterze nie mogła je j tego da
rować i czekała tylko sposobności, by pod
stawić je j nogę. 

Sposobność nadarzyła się i oto biedny 
s k o w r o n e k " na bruku. 

— Co zrobisz z sobą, „Skowronku" — 
spytała Alina wracając do zwolnionej u-
czennicy po przedyskutowaniu z koleżan
kami wypadku. 

— Żal mi towarzyszek tvlko — odpar
ła przerywanym od łkań płosem — bo • 
roacrazyn mi nie chodzi!... 

Nazajutrz od samego rana „Skowro
nek'* maiacy jeszcze cztery dni w firmie 
przed sobą, usłyszała głos pana Henryka, 
właściciela, rozmawiającego z panią Ireną, 
główną zarzndzającą: 

— Co! Jeszcze podwyżka dla Nelly? 
Nic z tego! Nie nabierze mnie jak w 
sierpniu! Po historii z b n W o hrabiny 
Snczrio radre fej siedzieć cicho jak mysz 
pod miotłą] Słowo pani daię. że trzymam 
ją li-tylko dlatepo. że nie łubie zmian w 
mnlfazynie, no i dlatego, iż bądź co bądź 
nmfe zachować powagę wobec personelu. 
Ale ni»oh m i pani wi*rzv. iż dziesięć do
stanę na »ej miejsce. Tembardziej że... 

Obawiając się podsłuchiwać dłużej 
„Skowronek" wybiegł na ulicg. Raźno zro
biło się je j na duszy. Wrodzona wesołość 
ogarnęła ją. Nucąc przeto swoim zwycza-
j«-m pośpieszyła na ulicę du Roule. 

— A więc nie tylko ja , skromna uczen
nica — myślała po drodze — nie siedzę 
mocno na gałęzi. Wiatr strącić może i 
grubszą zwierzynę! 

Załatwiwszy interes firmy „Skowronek"' 
ndał się na plac Vendóme do dużego ma-
pazynu „Peary", gdzie Josettc przyjaciół-
ka jej twierdziła, że napewno znajdzie się 
„coś'' dla niej... 

— Czy mogę się widzieć z panią Ivon-
ne? — spytała woźnego wchodząc do fir
my. 

— W jakiej sprawie? — poinformował 
się zagadnięty. 

— W 
zmieszana 

— Niechże panienka zaczeka tutaj — 
polecił je j woźny prowadząc do poczekal
ni. 

„Skowronek" usiadł przy stole mnąc ze 
wzruszenia chusteczkę w ręku. 

Przez wpół uchylone drzwi słychać by
ło głosy rozmawiających osób. O uszy 1 

sprawie posady — odparła 

Gehenna głuchoniemej dziewek 

M a t k a bez serca. . Lnim» że 
Ze Lwowa donoszą: 
W Zniesieniu, przy ul. Żółkiewskiej 

Nr. 106 mieszkają od szeregu lat małżon 
kowie Salamon i Rebeka Kohlowie, han 
dlarze jarzyn. Kohlowie mieli sześcioro 
dzieci ; trzech svnów i trzy córki. Naj
starsza córka Sprinzy, która obecnie l i 
czyłaby lat 16, urodziła sie upośledzo
na; była prawie zupełnie głuchoniema i 
licząc lat 10. umiała wymówić 

zaledwie kilka słów-
Dziecko to było istnym Kopciuszkiem 

w domu Kohlów. którzy z powodu ulom 
ności dziewczynki, szykanowali ją na 
każdym kroku, nie ubierali należycie, 
zje karmili i zarówno latem Jak i zimą 
trzymali ja w komórce, przeznaczonej 
na kartofle. 

Sąsiedzi, powodowani litością, niejed 
nokrotnic zwracali uwagę wyrodnej mat 
ce na postępowanie iej z rodzonem dziec 
kicm. ale ta wszystkie uwagi przyjmo
wała chłodno, nie przejmowała się niemi, 
a nawet zakazała sąsiadom 

wtrącać sic w lej sprawy. 
Pewnego dnia zimowego przed pię

ciu laty sąsiedzi zauważyli dziewczynkę 
płacząca w komórce z odmroźonem: bo-
semi nogami- Urządzili więc matce 
awanturę i zagrozili, że zawiadomią po
licje. Następnego dnia dziecko zn'kło cał 
kiom z domu. a indagowana Kohlowa od 
powiedziała, że wywiozła je na wieś 
do krewnych. Tymczasem w dwa dni 
później jedna z lokatorek tego domu prze 

™ Drzvnw5kvAZS- 2 warsza> 
, 1 Że jn-ai * w V c *es two AZ 

chodząc przez pl. Teodora. f J Ł ^ J^połem. Natomiast w 
szczęsna dziewczynkę, f^.^fcerki " , f u ^ e i r r a ł y zasłużę, gani. i żebrzącą. - Lokator* ^ w d, v D ( ) p o , q 

ze soba dziewczynkę do 1°"* ^ 5'vm meczu 
i zwróciła ia maJJ d ^ w C e m 

Fakt ten wywołał wśród*" »*xh urupach- o iDV". 
sąsiadów wielkie oburzenie. , P̂ wszej , r n i n i i i .. A ,, t, ,„ 

W tym samvm c/asie naft|łlMó! m U u d i c wąU: AZS. (Vv 
ŚS^ Faworem y°w) 1 V V 

Przed odwiedzinami narzĉ Jl>kże n S s t w li1 K T U V V , Ł 

wic rozgłosili, że musza nerwowi ̂n! A ™ P < ? ? M 

kę w y w i e ź ć , a b y N A U R C T O ^ Ł ^ Z ' U V , , d m c V mc 
jej rodzice nie widzieli jej- ^ 
zem sąsiedzi zwrócili K 
na niestosowność iei postepW^Lwęwa.̂  

mogę zrobić z moją córka co""j^nicy z 

'Wlr ^ k - ^ t ó ^ . ^ y c h kolegów 
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ie°̂ ali się , 

nie podoba''. 
1 istotnie Kohlowa z r " b ' e ^ f ^ ' Krupie grali: Craco^ 

podobało albowiem Już n ^ r - ^ w e l e c (Wilno) i LKS Ł 
po nieszczęśliwej d/.*cwczVi** ^ -«ali s i e najlepszym bodaj 
n a ' - i , n , n ^ W " , e l " Jednakże nlespodz 

Od tego czasu np!vnc'o ^ . « 2 Cracoyią. przyniosła 
siedzi na ucho między sepa I na mistrza. 
Irniniczem zniknięciu Sp r ' " ^ a'Wykazała s w a dobrą fon 
miel. odwagi mówić o temP ^ W a j ą c zupełnie zasłui 
donieść władzom. 

Dopiero wczoraj jedna TF 
tego domu, trapiona wvrzj"- I ( ł t e . 
nia. uczyniła doniesienie "° . . 1 1 w 

100 butelek fałszywego 
W o d a n iez łym źród łem zarobku . 

rv oskarżając wprost r\u«« wyłoniony mistrz gd Kohlowa o zgładzenie swęi% ^ ' v . 1 a k L R ^ m strz,_ ga 
wa została przekazana P0 ! l u 1 ' M ' b 0 k 6 ł 1 L r a C C 

d z e n " | < fiWe straconym. 

• I St|Sie w innemb t"'d ? S ' C W " a j b ' 

rt^^łosiew m e c z u z 

Dl"owadząc 12: 1. przegrć 
uczyniła aoniesieiue ?rach n „ o i i L 

Z Poznania donoszą: 
Pomysiowego i sprytnie obmyślonego 

oszustwa dopuścił się w Poznaniu niewy-
śledzony dolycbczas osobnik. 

Podczjas targu na Piucu Sapieżyuskim 
nojawił się nieznany jegomość w elegan
ckim ubraniu i futrze. Nieznajomy przed
stawił się handlarkom przy straganach ja
ko przedstawiciel poznańskiej f irmy wypa
lanek firmy J. Strzelczyk. Ugrzeczniony i 
wymowny osobnik zaofiarował kupno wi-
niaku wzgl. koniaku Strzelczyka w litro
wych oryginalnych butelkach w cenie po 
7 zł. przyczem częstował handlarki s i 
niakiem 

z oryginalnej'butelki. 
Przy polecaniu tego towaru, chcąc 

wzbudzić zaufanie osobnik ten nadmie
niał, że f irma Strzelczyk wskutek nadmier
nych podatków znmszoua jest sprzedawać 
towar na rynku po cenie niższej, aby 
przez uzyskanie gotówki móc sprostać 
swym zobowiązaniom podatkowym. 

Niecny swój proceder obmyślił ten o-
sobnik w bardzo wyrafinowany sposób, a 
mianowicie skupił próżne butelki od ory
ginalnej wypalanki, na których były je
szcze oryginalne etykiety f i rmy, nalał do 
butelek wody kolorowanej i butelki te za
korkował i zakapslował czerwonym czyli 

gorącą herbatą, do której 
dolała koniak^ DOLAŁA /,„„."•/.»• ^ 1 * * 0 w n i p ' u og romną p r z e w a 

Niezmieniony smak herbaty m ^ ^ I v t j S z e ' P o ł o w i e : W cb 
rfL D r z e c i w » ' k a - Sęd; 
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nierza w zdumienie. Oszu* 5 1* 0 

jawnione. Po skosztowaniu 
lanki, która okazała się wod« T'^J 
zawiadomiła firmę Strzelczyk JL 2S:2l~7 \ S * f W " w a ) 
żyła dochodzenia przy PO^JŁ % n i e ' ' , S : 6 ' -

T.?._.' ^\,..LUT.I O^M. Ufa „: '-rają w S l AN REM Zdaniem p. Coślińs 
około 100 butelek farbowaueJ 
z l za litr. Dalsi poszkod"?' ^ 

- W i e l e s ł a b s z y m zesr 
„ . ^ m ' D r z e c i w n i k ó w . W soh 

iedn uV m i c J s c e w t l i r n i ( 

nieoryginalnym kopsiom ^ ^ Ł L . Z ° t C n o s t a t n i odm 
żółty z monogramcui J. S.j- C.AtM OOSzc?,.,,/,, 
śladów nałożył na bul.-lki ^ Icduj^o . C " k ' l e r P 

wą (oj)la(ankęj i w ten 81>0,° Jh{ 
UJ wodę kolorowaną jako OTJV Łj 
na wypalankę Strzełe/.yka. A *4w) _ Q f ( . 

M . in. butelkę kołoroW3D«J J ł j ( | 5 . 6 )

y r 

ła p lepsz, 
ul Palacza 19. Gdy wroc.ła * Ą S F T

 d t w osc.ą. Sędziował 
stała syna, od»łu^uj.-jcegO , 
Matka poczęstowała z zięb11'* c t 
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nie wiedzą jeazcze, 
sta. 

Przypuszczać należy, 
bu je dalszego powodzeni* 
wodą w butelkach Strze' 
a może 
niach. 
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Popierajcie Przemysł Kraĵ  

I e rnie zażarta prz 
który w d 

^ s ł a b i e j . 
^ z Warszawy 
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W v ? r v w a z łatwość 

„Skowronka" obiła się nazwa f irmy „Lyo-
nel Soeurs". Zainteresowana zaczęła pTO)-
słuchiwać się uważnie. Ponieważ jednak 
mówiono półszeptem urywki zdań tyCo 
dochodziły do niej. Mimo to wjsikżc 
„Skowronek'* zdołał powiązać urywane sło
wa w całośZ. Była mowa o f irmie Lyonel 
Soeurs bezsprzecznie! O medalach i wzo
rach je j mianowicie dostarczonych pota
jemnie przez starszą pannę, madeinoiselle 
Nelly, „naszą", jak się wyraziła jedna z 
mówiących osób. 

— Ładna sprawa! — pomyślał „Sko
wronek". Nelly zUradza tajemnice ł i r m y ! ! 
H o ! H o ! Rzucę to w oczy „Zadrze", wo
bec patrona, madame I reny! Wobec wszy
stkich. I zobaczymy co z tego wyniknie! 

Już chwyciwszy torebkę i parasol za
mierzała wymknąć się cichaczem, f-iedy 
drzwi otworzyły się i madame Iwonne we
szła do poczekalni. 

Z podwójnie triumfującą miną wrócił 
„Skowronek" do f irmy Lyonel Soeurs. 

— I cóż? — spytała ją Josette wybie
gając na je j spotkanie. 

— Umówiłam się tam!.. . Debrę miej- 1 

aee dostałam, moja kochana! Odejdę stąd | odemnie. Uc ie«v sie 
dziś wieczorem. N ie ju t ro ! N i e ! Tylko dziś 

i!? ;n

wf 2ebrania obra 
wieczorem. I na 
starszej pannie! Wyobraź 

— Nie przyszła dzisiaj 
umarł. Byłam u niej » P 
Bieda tam... — . ^ 

— B i e d a ! ' — zdziwił 
zbity z tropu. 

T a k ! Ojciec r o d w . ^ ^ - . u „ , ą c c i 

di 
«c w a ! n e g o zgroi 

V * ^ £ * * T ? sie w Wars: 

*r^ni c^ r z e dstawicicli 13 ok FHegera. ktć 
em. prezesi 

i ' ' ^ e ^ i n w J o k , i e m o b r a d . f 
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J . ZeSDołem turnieju. 
1 ' " Krupie grali: Cracovia 

LKS Lo-

trrwi się najlepszym bodajże 
y.rn«elu. Jednakże niespodzle-

i , ' 1 CRACOYIĄ, przyniosła u-
»na MISTRZA. 
? okazała sw a dobra formę 

waci mówić o TERO* k j ; r v * a j a c zupełnie zasłuże-
wladzom. M MJi„ V ł o d » o sic w meczu z So-
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U Strzelca dobrzy byli Wojtkiewicz i An 
drzejewski. 

Sędziował p. Skrzekotowski. 

A. Z. S. — Gryf 30:12 (15:6) 
Wojskowi przeciwstawili Akademi

kom b. slaby opór. Wyróżnił się Zielke 
z Gryiu. Sędzia r> Kwast. 

Ł. K. S. — Cracovla 29:25 (15:10). 
Wynik nie odpowiada przebiegowi 

gry, gdyż łodzianie byli zespołem o wie 
le lepszym. Sędzia por. Woskowicz. 

NIEDZIELA PRZEDPOŁ. 
SIATKÓWKA ŻEŃSKA. 

A. Z. S. — H. K. S. 30:12 (15:8) 
Warszawianki grają w 5, mimo to wy-

GJ) U A ją w wysokim stosunku, grając o 
idase lepiej niż harcerki-

U łodzianek nie grała Ilczykówna. 
Sędziował p. Kwast. 

SIATKÓWKA MĘSKA. 
Sokół — Cracoyia 29:25 (T4:15). 

Sokół gra nadspodziewanie dobrze. 
Szczególnie w drugiej mtrtji. wygrywa
jąc zupełnie zasłużenie Na wysokości 
zadania stanęli Z Sokola: Paluch i Kas
przak, z Craccvi: Lubowicki i Trytko-

Sędziował p. Łuchniak. 

Ł- K. S. — A. Z. S. 24:22 (5:15). 
W pierwszej połowie LKS gra słabo, 

to też przegrywa 15:5. natomiast po 
zmianie stron łodzianie zwyciężają 15:4, 
następuje dogrywka, która przynosi zwy 
ciestwo L. K S. 

Sędziował p. Kwast. 
Był to bodajże mecz najładniejszy w 

turnieju. 

NIEDZIELA popoł. 
SIATKÓWKA ŻEŃSKA. 

H. K. S — A. Z- S. 25:23 (10:18) 
W pierwszej połowie AZS. ma przy

gniatającą przewagę, wygrywając dość 
wysoko. Po przerwie harcerki daża do 
zwycięstwa i zupełnie zasłużenie wygry 
waia po dotrrywce. 

Sędzia p. sierż. Kubiak ze Lwowa. 
Do finałowego meczu- AZS nie sta

wił sic. wobec czego sędzia p. Glazer od 
owi zdał walcower na korzyść HKS 
(Łódź). 

SIATKÓWKA MFSKA. 
( KACOVIA — ŁKS. 27:25 (15:10). 
Siły drużyn mniejwięcej równe. Ł. K. 

S. miał najsłabszy mecz w turnieju. Sę 
dzia p. Kwaat. 

SOKóL — AZS. 27:25 (15:12). 
Również i w tym spotkaniu decyduje 

dogrywka, to też Sokół zwycięża dzięki 
swei jedynie ambitnej arze. Sędziował p. 
Kwast. 

Ł. K. S. SOKÓŁ 30:21 (15:9). 
ŁKS gra o wiele leipiej niż z Crac-

MJJ. będąc tym razem o wiele lepszym ze 
EJOŁEM. Sędzia p. Gaser. 

A Z. S. — CRACOVIA 23:25 (15:10). 
Cracoyia gra nadspodziewanie dobrze 

i wygrywa całkowicie, pozostawia przy 
rem tak najlepsze wrażenie. 

U „warszawiaków" na wysokości zada 
nia stanął Lentz Jerzy, który swą grą za 
dziwiał wszystkich . W Cracovj dobry był 
„Kuba". Sędzia p. Glazer. 

Publiczności zebrało się najwięcej w 
niedzielę. 
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e gen. Bończv-Uz 

dowskiemu, płk. Glabiszowł. mjr. Jache-
ciowi, za zasługi położone na polu piłkar 
stwa. Poza tern uchwalono nie zmieniać 
dotychczasowego systemu udziału re
zerw ligowych w rozgrywkach mistrzow
skich poszczególnych okręgów, zniesio
no 3-cic decydujące rozgrywki w wal
kach o tytuł mistrza (decydować ma lep 
szy stosunek bramek przy Jednakowej 
ilości punktów), zachowując jednak 3-cie 
decydujące spotkanie w grach finało
wych mistrzów okręgowych, wreszcie 
odrzucono sprawę utworzenia okręgu 
bielskiego i przydzielono Skalmierzyce 
do okręgu łódzkiego. 

Wybory zarządu dały następujące wy 
m'ki: Prezes gen. Bończa-Uzdowski. wi-
ceprez- pp. Jacheć, płk. Chajdukiewicz i 
p- Mallow. sekretarz inż ; Przeworski 
skarbnik mjr. Światek, kapitan zw. p. Ka 
luża, kronikarz p. Mosin, członkom ie 
zarz. kpt. Brodisz i mjr- Grudzień. Wydz-
G. i D. mjr. Jacheć, płk. Sztajfer, mjr. 
Chabina, p. Kruk. i np- Solarski i Szpic-
berk. Delegaci do Zw- Zw. płk. Izdebski 
mec. Rusecki. W wolnych wnioskach po 
stanowiono wybrać specjalną komisję do 
zbadania przyczyn upadku piłkarstwa 
polskiego oraz komisję do zbadania za
rzutów tyczących kaperowania graczy 
przez 22 pp. z Siedlec. Sprawy wyrugo
wania klubów fabrycznych nie porusza
no, gdyż nie należy ona do kompetencji 
walnego zebrania i ma ją roznatrywać 

l zarząd PZPN-u. 

c rr cr 

Dwie wspaniałe imprezy 
K l u b u Czerwonych. 

Wczorajsza niedziela sportowa obfl 
towafa w moc imprez. Dawno już w se
zonie zimowym nie było tyle spotkań. 
Ponad ws<zystkie jednak wybiły sję dwie 
mianowicie: zawody bokserskie urządzo
ne po raz pierwszy przez \.. K. S. z udzta 
fem Wystracha mistrza Polski S.tibbego 
oraz mecz hokejowy, Ł. K S. Legja 
(Warszawa). 

Obfe imprezy udały sfę wspaniale a 
Ł. K. S. poraź niewiadomo który udo
wodnił, ż« potrafi zawsze dać swym sym-
oatykom ciekawe widowisko Tak było 
T wczoraj. Boks Ł. K. S., mimo, że spe
cjalnych spotkań .gwiazdorów1' nfe za
powiadał, był fmpreza nawtkroś udatna 
walkf prowadzono w osfaem tempie f 
elegancko. Mecz hokejowy, mimo zawiei 
śnieżfri bvł również 'rniprez? nad wvraz 
"mocinnującą. I tu \.. K. S. udowodnfł, że 
zwolna rbljżają sfę do pozfomu polskiej 
A — klasy. 

Poniżej podajemy sprawozdania z obu 
imprfz: 

W dnfu wczorajszym odbył sfę w sal? 
Geyera inauguracyjny występ pfęśc!arzy 
ł"KS-u z udziałem zawodników miejsco
wych oraz Wystracha ze Śląska. WynflfJ 
wnlk były. podfrte" koleinoścj wat?, nastę-
miiące: w. musza- Lfeberman (BK) zwy
cięża na punkrv Kajtanfaka (PKS), w. 
kog. Layer (JKS) — Matusiak (LKS). 

Zwycięża na punkty Layer. W. pfórk. 
Woźniakowski (G) — SzJeger. Wygrywa 
w II-ej rundzfe przez techn. k. o. Woź
niakowski. W. pó{śr. Jaranowsk] (ŁKS) 
— Nawrocki <G). Zwycięża na punkty 
Jaranowski. W. średnia; Czerniak (PKS) 
— Zfubziak (G) Zwycięża na punkty 
Czerniak. W półc. Włodarski (ŁKS) — 
Szklarek (G). Zwycięża w I*ei rundzie 
przez k. o. Włodarskf. W. mfesz. Sewe-
ryntak — Pisarski CS) Zwvcfęża na pun
kty Seweryn,'ak (?.KS). W ciężka Stibbe 
(U) — Wystrach (PKS Katowice). Wy
grywa na punkty Stibbe. Sędziował P-
Włodzisławskf. 

* * * 
Mecz hokejowy między warszawską 

Legja a ŁKS-em który odbyt sfę w dniu 
wczorajszym na lodowisku tego ostatnie
go zakończył sie łodzfan nader zaszczy
tnym wynktem 3:1. W pierwsze) tercji' 
udaje sję ŁKS-owi dzfękf niezwykle ofiar 
nej grze całego zespołu, utrzymać wynfk 
bezbramkowy. W drugiej goście mają 
przewagą f w krótkich odstępach czasu 
uzyskują trzy bramki, natomiast w trze
ciej ŁKK PTzechodzti do ataków i uzys
kuje honorowa bramkę przez swego naj 
lepszego strzelca Króla. Lla Legji bram
ki zdobyli Pasłęcki 2 i Rybicki 1. Sę-
diziiowal p. Dreger. 

Ze świata stalowych bicepsów. 

Decydujące walki w cyrku 
Dzień wczorajszy w cyrku ..Medra-

no" był nierrwiiiej emocjonujący od so
boty Wszystkie walki prowadzone w 
bardzo ostrem tempie, chwilami zamie
niały się w bojki. Cyrk pełny 1 publicz
ności, która dopingowała atlletów i do
magała się wallki zapowiecfciaiei ama
tora łódzkiego, mistrza Łodzi, członka 
T. G. ..Siła" p. Brzezińskiego. Sędzao-
wiie wyznaczyli spotkanie na wtorek z 
Hałaniewiczem. 

Drugą sensacją było wycofanie się z 
frumieru mistrza świata Poddubowa, któ 
ry nie mógł " 

przeboleć porażki 
z Garrkowienką. 

Turniej zibMża sie ku końcotwU, to też 
wszystkie walki prowadizone są aż do 
rezultatu. 

Wczoraj w picrwsz.ej parze Kor lacki 
uległ w 7 minucie poprawiającemu się 
w rormie HałaniiewiczowL 

W drugiei parze Goyer stoczył, za
ciekły bój z Wfldimanem i po 24 minu
tach zwyciężył. Żydowski zapaśnik mio 
tał się i protestował z całych sił. Mło
dy techno Szczerbiński już w 8 minucie 
zwyciężył agresywnego Perkunasa. 

W osfatniej parze Garkowieuko w 
przer>!eknej walce zdławił w 15 min. Tu 
omiste. 

Dziś bardzo ciekawy dtereń turnieju: 
Garkowiie iko walczy aż do rezul+atu z 
bardzo sflnym i bnitałnym Goyerem. a 
Szczerbiński z groźnym kozakiem Boha 
tyrawem. Tuomisto s»x>tka sie z Wiidma 
nem i wkońcu Kornacki z Perkanasem. 

S p o r t w k i l l k u s ł o w a c h . 

W sobotę odbyły sie w Pabjanicach 
międzyklubowe zawody bokserskie z u-
działem pięściarzy łódzkich- Wyniki 
walk bvłv następujące: (podług kolejno
ści wag:) Włodarczyk (KE) zwycięża 
na punkty Sierugę (IKP). Słowiński (KE) 
remisuje z Graborem (IKP). Osieja (KE) 
zwycięża na punkty Kruma (G). Młynar 
czvk (KE) bije na punkty Nikonorowa 
(IKP) Weyerowicz(KE) remisuje z Babfc 
kim (IKP), Kilański remisuje z Marczew 
skim (Z) i Kuropatwa zwycięża Stahla 
W PRZESZ dyskwalifikację tego ostatniego. 
Sędziował w ringu p. Nowak. 

Międzyklubowe zawody bokserskie 
„Bar -Kochby", które odbyły się w sobo 
tę w sali Gevera. przyniosły wyniki na
stępujące: W- m. Wojciechowski (G)— 
Szymsiewicz (BK) Walka nierozstrzy
gnięta. W. kog. Maczewski (IKP)—Hecht 
(BK) zwycięża w III rundzie Maczewski 
przez k o- W. piórk. Czamański (BK) — 
Nikonorow (IKP) Czamański poddał się 
w III rundzie. W. lekka: Białystok (BK) 
—Wilk (G) Zwycięża w II rundzie przez 
k. o. Białystok- W. półśr. Banasiak (IKP) 
—Wdowiński (BK) Zwycięża na punkty 
Banasiakn. W. średnia: Majer (G) — 
Szwarc (BK). Zwycięża przez technicz
ne k- o. w I rundzie Majer. Sędziował w 
rinfn D. Sierota. 

Mistrzostwa klubowe KP Zjednoczo
ne w boksie, przyniosły w finałach nastę 
pnjace wynik i : w wadze muszej Brze
czek w 1-ei rundzie lrwvc'• ,*' , rir7^-» k n. 
Kud'łowskfpgo, w wag. kog. Michalok kno 
kantuje Zatorskieeo. w wadze piórk- mi
strzostwo zdobywa wa'kowerem Cvra-
nek. w w. I rkk i r l Stnnikowski zwycięża 
na nunktv Kiiewsk'eeo. w

 w . półśrodniei 
Kreiczy bile n-> nunktv Marczewskiego-
w w. średniei Bystry zwvcieża nn punk
ty Sapanowsldo^o i w w półc- Posław 
zwycięża na p"nV+v Jaskółkę. Sędzio
wał w ringu p. F Majer. 

Mocz zapaśniery, który odłr^ł sic 
W smbrrte w saW Tow. G :m nas tycznego 
nredzy Sr>kołeim. a tamtejsza drużyną 
k'"bu „Kruszender" zakończył sie w v 
n?kiem nrerozcrrzysTiietym 9:P. Reznil-
tatv pos^cególnych wtatlk by 'v nastę-
mi''ące: W. kog. Gasforowski (KE) zwy
cięża w 11 min Onackiego (Sok.) W. 
piórkowa Jóżwiiak CS) zostaje nokoiany 
w 12 min. przez Faleckie^o (KE). Ste-
T>ień (?) zwycięża w 2 m. lafcobowskie-
go (KE). w : lelcka: Zawadziki pożyczo
ny z Maiklca-bi-Pabi. zwycięża w 12 min. 

Mecz w pi łkę siatkową. 
Dzfś o godź. 18.30 w sali szkoły lim. 

Marszałka Piłsudskiego przy ul. Zagaj-
nfkowej 54 rozegTany zostanie mecz w 
siatkówkę TUMSAASZI S. K. S, a Hakoa-

12 sek. Piechotę (S) w. pólśred. Szmidt 
(S) zwycięża po przedłużeniu walki 
Wnuka (KE) na punkty i w. średnia Slic-
ki (S) zwycięża w 4 min. Fuszera (KE). 
Sędziował na macie p. Maciejewski 

W Zabrzu na Śląsku Opolskim roze
gramy został w dmiu wczorajszym, 
mecz hokejowy międtzy reprezentacja
mi Ślasika polskietgo i niernieokiiego o 
puhar wędrowny ofiarowany przez pre 
zesa SI. Zw. Łyżwiarskiego p. Szaroc-
kiego. Spotka nfe zakończyło się n:e-
znacznem zwycięstwem — gospodarzy 
w stosunku 2;i (1=0. 0:0, 0:1, 1:0>. Po 
tipływiie normalnego czasu mecz dał 
wynik remisowy i dooiero po przedłu
żeniu gry udaje się Niemcom uzyskać 
z winy obrony polskiej zwycfęsiką bram 
kę. 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
lodowisku Helenowa I-sze zawody łyż
wiarskie o mistrzostwo m. Łodz*'. W 
ieździe figurowej panów 1-stze miejsce 
zajął p Karczewski (Union) 2 p. Hermar. 
(niestow.) 3) lS-letni uczeń G:mn. Pił
sudskiego Szenberg, 4) p. Haifeflc, 5) p. 
Hełler. Ten ostatni zajął tylko 5-tc miej
sce wskutek ztwfchnjęcła nogi. W jeź
dzie figurowej pań: l ) p. Mackę (Union) 
2) p. Berg (Union) 3) p. Cichocka 
(Zgierz). 4( p Zam'k6wna (Union). W 
.teżdizie figurowej paramd: 1) rodzeństwo 
Wastenbaum (Zg. KI. Sp.) 2) para Berg 
—Bramin (Union). 3) Borucka—Sędziow
ski (Zsr. KS). Zawody w jeźdlzse szyb
kiej odbędą się w przyszłą niedzielę. 
Widzów zebrało się ok. 1,000 Organiza-
zacja wzorowa. 

Tytuły mistrzów Lwowa w boksie 
zdobyli w finałach następujący zawodni
cy płg. kołejnośct wag) Szpinak, Sflak, 
Wagner, Kołodziej, Korsower. Latoska, 
Gross i Siba. Sędziował w ringu łodzia
nin p. Landeck. 

W zawodach łyżwiarskich o mistrzo 
stwo PoJski. które cdbvły SIE w War
szawie, wszystkie pierwsze miejsca w 
ieździe szybkiej zajął zeszłoroczny 
mistrz Kalbarczyk osferając na 500 m 
53 sek. i *na 5 kim. 9.56 min. Biegi (Ha 
pań wygrała p. Nehnmgowa. 

Mistrzostwa bokserskie Poznania 
przyniosły w finałach następujące wyni
ki : Misiorny zwyciężył Romańskiego, 
Polus—Kajnara, Kropiński —Golaka, Si
piński— Gerarda, Arski —Forlańskiego 
II , Zieliński I —Rogowskiego. Hoffman 
—Zielińskiego I I , Piłat— Jóźkowiaka. 

W meczu zapaśniczym mfędzy dru
żyną YMCA (Warszawa) a reprezenta
cją Poznana zwyciężyli warszawianie 
w stosunku 18=5. 

W dniu wczorajszym zostały rozegra 
ne na Śląsku następujące mecze piłkar
skie Ruch—IFC 2:0(1:0) Bramki dla Ru 
ciut zdobyli Peterek i Władasz. Diana,—J 

?f t 

R a d i o-fe ąc i k 
RASZYN, wtorek. 

11.20 Kom. meteor, dla komunikacji lotnicze 
11.45 Przegląd Prasy Polskiej 11.58 Syznal cza
su 12.05 Program na dzień bieżący 12.10—13.10 
Muzyka gramofon. 13.10 Urz. kom. Państw, Inst 
Met. 13,15 Komunikat gospodarczy 13.40 Poga
danka pt. ..Dobry spółdzielca'' — p. A. Zachar 
ski 13.55 Muzyka 14.00 ,,Wybór Jaj, lęgi 1 pielę* 
nacja piskląt" p. Dohówna 14.15 Muzyka 14 30 
„OgrJsko rodzinne na wsi'*, wygł. p, P, Restorf 
fowa 14.50—15,10 Muzyka salonowa 15.15 Chwili 
ka lotnicza 15.25 Przegląd czasopism kobiecych' 
15.45 Giełda pieniężna oraz komunikat dla ieglu 
gi i rybaków 15.50 Program dla dzieci 16.20 Od 
czyt z Wilna 16.40 Arje I pieśni w wyk. Ewy 
Turner 17.10 ..Upadek ludnościowy Niemiec", 
wvgl. p. A. Plutyński 17.35—18.50 Koncert popo 
łudniowy 18,50—19.15 Rozmaitości 19.15 „Ksląź 
ka rolnicza", wygł . Ini. Wł. Sawicki 19.25 Pro 
eram na dzień następny 19,30 Wiadomości spor 
towe 19.35—19,40 Romanse cygańskie (płyty) i 
1945 Pras, Dziennik Radjowy 20,00 Fcljeton pt. 
„O. R. P, „Wilk w Gdyni -', wygł, J. Pocker 20.15 
—21.55 Koncert popularny 21.55 Skrzynka pocz 
towa techniczna 22.10—22.40 Koncert z Krakowa 
22.40 Dodatek do Pras. D*. Radl. 22,45 Komuni
katy 22^0—24.00 Muzyka tameczna 

KATOWICE, wtorek. 
1145 Przegląd Prasy Polskiej 11.58 Sygnał E N 
su 1 program na dzień bieżący 12.10 Koncert z 
płyt gramof. 13.10 Komunikaty 13 40—1436 Trana 
misje z Warszawy 14 55 Komunikaty 15.05 Inter 

mezzo muzyczne 15,15—15,45 Transmisje z War 
szawy 15 50—16,15 Program dla dzted młod
szych 18,20 Odczyt z Wilna 16,40 Koncert z 
płyt gramof. 17,10—1850 Transmisje z Warsz. 
18 50 Rozmaitości 19.05 Odcinek powteśdowy 
19 20 O. Regorowiczowa: „Wyrąbany chodnik" 
G. Morcinka 19,40 Komunikaty sportowe 19.45— 
22,10 Transmisje z Warsz, 22,10 Koncert z Krako 
wa 22,40 Transmisje z Warsz., poczem program 
na dzień następny 22,55—24.00 Muzyka taneczna 

KONIGSWUSTERHAUSEN. wtorek. 
— 12.05—12 40 Audycja dla szkół, następnie t»ry 
ty gramofonowe 14.00—14.30 Koncert z Berlina 
14 30—15,00 Ang'elsld dla zaawansowanych 
16,30—17.30 Koncert z Lipska 17 30—17,55 Dr, 
V Meyer-Eckhardt: „Starożytni a my*4 18.00— 
18.25 Dr. Thoerlng: „Winnice niemieckie dawniej 
a dziś" 18.30—1855 Prof Muckermamn: ..Engeai 
ka a wschód Zachodu" 19,00—19,25 „O radju" — 
odczyt 19.30 Muzyka popularna 20.00 Odczyt nrl 
nistra pracy o „Pomocy zimowej" 21.00 Transm 
ze Stutgartu 22.30 Komunikaty, 24 00 Koncert ra 

djoorkleftry 

Teatr Miejski — Pan Geldhab. 
Teatr Kameralny — Kłopoty Bouraehona. I 
Tear Popularny — Żyd wieczny tułacz. 
Apollo — I 10 minut strachu, I I Janko im> 

zykant. 
Bajka — Porucznik Armand. 
CapiłoI — X-27 . 
Casino — 24 godziny. 
Corso — I Meksykanka. I I . 
Czary — I Tajniki San Francisco. TI Szal* 

ny jeździec. 
Grand—Kia* — Prsyffoda miłosna. 
I.ni»a Kongres tańczy. 
Mimoza — Szary dom. 
Mo mus — Tylka u naa. 
Odeon — Faworyta maharadży. 
Oświatowy — Dla dorosŁ Tajemnica eytad 

li w Dęblinie; dla młodz. W niewoli n szelka. 
Paląca — Gloria. 
Przedwiośnie — Niebezpieczny raj. 
Rakieta — Melodia szczęścia. 
Resursa — Je] ekscelencja miłośŁ 
Splendid — Sterowiec L. A. 8. 
Tęcza — Kobieta, która się śmieje 
Wodewil — Swawolne studentki. 
Zachęta — Monte Carlo. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Piotrowi 
Wschód słońca 6.40. 
Zachód — 16.59. 
Długość dnfa 10.19. 
Przybyło dnia 2,31. 
Tydzień 9. 

[0 
Zupa pomidorowa. 
Zrazy z kaszą 
Budyń czekoladowy. 

UJ HRPJUi UJ6fiflNlCq NIEMR NIT l 
JAH 

UJODO KOLONSKfl 
iUJODV HUJIRTOUJf 

J*5.51EMPMEW:CZ-PU T 

Haller (W. Hajduki) 1:1(1:1). ŹKS—Ro
zwój 8:2(1:1) Wszystkie powyższe me
cze odbvłv się w Katowicach. 

(—) W dniu wczorajszym odbywały 
się walkf bokserskie o mistrzostwo Lwo
wa W wadze półciężkiej stanęli do walkj 
Guss (Hasm nea) contro Godlewski (Po. 
goń). Po drugfcj rundzie Godlewski był 
zupełnie wyczerpany, sędzia jednak na
kazał dalsze prowadzenie walkj. W 3-ej 
rundzie Gross Gor , , av.:J-iiŁ& Godlewski 
jednak nie p-riiósł sie z ziemi. W stanie 
nieprzytomnym przewieziono go do szpi
tala gdzie zmarł. Tragiczna śmierć bokse
ra wywołała wielkie wrażenie w cajęm 
mieści* 
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D z w o n n i k w B e r n i e . 
K o m f o r t o w e mieszkanie na szczycie wieży. 

Bern w lutym. 
Do osobliwości starożytnego miasta 

stNrajcarstwiego Beru, stolicy Szwaicarji, 
piucz pałacu związkowego, uniwersytetu, 
rblorow siuiUkOwych i słymiego „dołu nie
dźwiedziego", należy również wspaniała 
katedra w stylu gotyckim, z piękną wieżą 
i dzwonnicą. Od roku 1928 przy każdej 
uroczystości lub święcie nocą oświetla się 
wł t ię s ł u reflektorami, 
W)uol>)WAJIJC uajaw prześliczny jej rysu
nek, odznaczający się konturami — jakby 
i '• koronki — NA tle ciemnego nieba. 
Efekt, wywołany umiejętnie rozmieszczo-
i.i-i.u reilttklorami, jest wspaniały. 

Katedra zarówno jako okaz archite
ktury gotyckiej, jak i skarbnica wielu 
pięknych dzieł sztuki, ciekawa jest i z te
go względu jeszcze, że nudal starożytnym 
zwyczajem posiada swego dzwonnika, 
którego mieszkanie mieści się ponad drugą 
kondygnacją wieży. 

Rola dzwonnika w Bernie jesl oczy
wiście przystosowana •!<> wł*i?:<ve|to j g« 
przeznaczenia, gdyż dzwony berneńskiej 
katedry nie posiadają jeszcze elektryczne-
en pra) rządu, wprowadzającego je w ruch. 
Nawet wielki dzwon katedry w Bernie, 
największy w Szwajcarji, a siódmy zkolei 
eo do wielkości w Europie, poruszany jest 
teką. aczkolwiek jest to dzwon potężny, 
wagi stu trzydziestu trzech centnarów. 
JPiek 'dzwonu również jest poważny —- , 

UCZY 300 lat. 

(T dni uroczyste i święta, gdy chodzi o 
wprowadzenie w meh wszystkich siedmiu 
'l/wonów katedry, potrzeba w tym celu 
wedemnastu ludzi. 

Dziwię się uie można, że starożytne i 
nogale uuu.lo, jakiem jest stolica związ
kowa Szwajcarji, uie chce zerwać z dawuą 
tradycją, i uadal utrzymuje swego dzwon 
; .u . . i . który ponadto pełni służbę bezpie
czeństwa — dozoru od pożarów. 

W dawniejszych czasach, gdy nie było 
telefonów, Beru miał trzech dozorców wie
żowych, którzy w ciągu całej doby co sie-
<!• ni ini i i i i i obchodzili platformę wieży. 
Dr.iś służba ogranicza się 

do sygnalizacji telefonicznej 
i do podania innych sygnałów, utartych 
tradycją. W ciągu dnia wywiesza się białą 
flagę, a w nocy czerwona latarnia, wysta
wiona w kierunku miejsca pożaru, oznaj
mia mieszkańcom o szerzącym się ogniu. 
I atarnie. jak i zwyczaj dawny, nie mają 
••>' li nowoczesnych, lecz pomimo to społ-
" i • , moje zadanie. 

Do dalszych fuukcyj dozorcy wieżowe-
H» należy oprowadzanie turystów lub zwio

dą ających po pomieszczeniach wieży. 

Zwykła celowość urządzeń szwajcar
skich znajduje swój wyraz w mieszkań, i, 
przeznaczonem przez miasto dla dzwonni
ka. Pomimo ogromnej wysokości swego 
położenia mieszkanie zaopatrzone zo
stało we wszystkie udogodnienia 
prócz t e l e f o n u posiada ogrze
wanie centralne, kanalizację i łazienkę. 
Nono wnętrze mieszkania tchnie komfor
tem. Prócz tego posiada również swoje 
wiszące ogrody, zarówno kwiatowe, jak i 
utylitarnej natury — pomidory i warzy
wa świetnie dojrzewają na tej wysokości, 
z której ponadto otwierają się piękne wi 
d->H na okolicę Berna i góry Szwajci-

Niezwykły konkurs piękności. 
K u r y w Paryżu . 

Nic sądźcie, że tylko kobiety biorą 
udział w konkursach piękności. 

Robią im konkurencję... kury-
W Paryżu w gmachu pałacu koło por 

te de Versailles odbył się, właśnie, 
konkurs piękności kur. 

Zamknięte w klatkach ustawionych 
długim szeregiem, kandydatki opatrzo
ne są w etykiety, oznaczające ich rasę 
i pochodzenie. 

Jest jeszcze kwcstja płodności. 
Nagrodę otrzyma kura. która znosi 

największą ilość jaj-
T o też właściciele kur używają wszel 

kich środków, które uznano za pobudza 
jace nośność kur. 

Rezultaty niezwykłego konkursu 
piękności ogłoszone bedą w prasie pary 
skiej. 

Bojowe latawce amerykan 
rozwi ja ją szybkość 533-ch k i l o m e t r ó w na goo 

Amerykańska flota powietrzna zosta 
ła w ub- roku bardzo poważnie powięk
szona- nietylko pod względem liczby sa
molotów, lecz przedewszytkiem także 
pod względem ich 

wartości użytkowej. 
Ameryka, z jej olbrzymią komunikacją 
powietrzna, z potężnym przemysłem lot 
niczym, zajęła w lotnictwie przodujące 
miejsce. Wprawdzie dzięki przesileniu 
gospodarczemu zlikwidowano cały sze
reg zakładów fabrycznych w dziedzinie 
przemysłu lotniczego, inne się zfuzjono-
wały. lecz przyczyniło się to iedynic do 
uzdrowienia stosunków w tym przemy
śle, który dla nadmiernej produkcji nie 
znajdywał 

odpowiedniego rynku zbytu. 

Dno duszy wielkiego Korsykanina. 

GDYBY TO OJCIEC W I D Z I A Ł . . . 
Koronacja Napoleona w Notre-Dąme. 

E m i l Ludwig w nowej swej książce o koronuje się sam 
Napoleonie barwnie i doskonale przedsta- w obliczu Francji . Potem koronuje kię. 
wia — koronację Genjalnego Korsyka- esącą żonę... 
nina. A korona owa była tylko małym, po< 

Przybywa na nią do Paryż j Papież gańskim wieńcem ze złotych liści wawrzy 

| wych na wyppie, dumy i ambicji rodzin, 
każą mu pamiętać dziś o pniu, z którego 

1 wyrósł. 

Pius V I I . Gdy cesarz wita go i br.miy 
miasta, nie widzi Ojciec święty ani ugięcia 
kolana, ani ucałowania ręki , jako o/.nak 
poddania... Chwiejność wiary w tem scep-
i • i /im ni mieście czyni go powściągliwym... 

Notre-Dame promieniuje od świec i 
klejnotów — zdaje się być raczej paradną 
salą, niż kościołem. Wszystko przygotowa
ne zostało w ciągu tygodni, 

nawet berło Karola Wielkiego... 

Cesarz jest w dobrym humorze, rano 
przymierzył sam żonie koronę. W wiel
kim orszaku jadą wszyscy do katedry. O-
kryty pewnego rodzaju antycznym płasz
czem cesarskim, kroczy on do głównego 
ołtarza, prowadząc cesarzową, która suro
we wrażenie łagodzi swym wdziękiem. W 
kole kardynałów siedzi papież... Roz
brzmiewają organy i modlitwa... 

Gdy nadeszła oznaczona chwila i wszy 
-<". czekają na uklęknięcie tego męża, któ
rego nigdy żadne oko ludzkie njc widziało 
ugiętym -t— on, ku najwyższemu zdumie
niu tysiącznych spojrzeń, ujmuje sam o-
bręcz. odwraca się ku kościołowi i stojąc 
prosto, 

uu.. 
Wszyscy świadkowie. tej sceny opowia

dają, że Napoleon był blady, lecz piękny, 
niby August, do którego rysów odtąd z 

W kilka godzin po koronacji mówi Na
poleon do jednego z zaufanych: 

— Nie, mój Dccres, zapóźno przysze
dłem na świat, niema już nic wielkiego do 
zrobienia... Przyznaję, że odbyłem 

piękną drogę, 
mistyczną potęgą rysy jego zaczynają się ' a , e j a k Q . , o r ó i n i c a w p o r ó w n a n i u z daw-
upodobniać... | ) e m i C J S a . a r r u ! . . Weźmy naprzykład Alek 

Jeszcze pewien ciekawy szczegół... Gdy « a ndra! Zdobywszy Azję, ogłasza się sy-
siedział na tronie, ozdobionym jego literą n c m Jowisza — T cały Wschód wierzy w to, 
N., z wawrzynem na głowie, naprzeciw z wyjątkiem jego matki , Arystotelesa i k i l -
papieża, rzekł do stojącego obok brata, j fc,, pedentów ateńskich. Gdybym dziś ogło-

IflU II 
Największy rozrzutnik świata. 

Pewien popularny dziennik ehiea 
_'t/\\sk: ogłosił niedawno wspomiicnia 
* byłym multimiljonLrze Steelcki, k*óry 
ako naflekkoniyślniejszy rozrzutni^ 
Ameryki nr/etrwonił w ciągu k>!k i la! 
r lbrzymi majątek f wres/cie /marł w 
czytniku dla ubogich. 

Ż y j e Stee!e'a podobno było I I 'aj 
mujre^po 

seet.arhisza film twego 
Lr. J / i ! s!e on w mai.-m m-iisteczkn Pe:i 

Europejskie rekordzśstki 
-j« ol imp|adę w Los Angeles^ 

l i i i 

' n T f j 

Europejskie rekordzistki na oljmjadę w 
Los Angeles l ) Olga Jordan, mistrzyni 

Europy w skokach. 2 ) H. Wunder, re 
kordzistka świat* w pływaniu kla

sy cznem. 

svlw:tij i jako syn skromnego rolnika 
lako -letni chłopiec' stra. i r Jzicóu 
i' s.im zaczął gosipcdarować Pewnego 
dn"a rrJkryl on, iż na jego gruncie 

znajduje sic nafla. 
Sprzt dawszy ten grunt za 1.000 dola 
rów, zawiązał spółkę z pewnym spryt
nym kupcem i zajął si^ sprzedażą ! 
kupowaniem gruntów. Mając !at 26, 
posiadał Steele już w majątku 

8 mlljnnów dolarów, 
a pomyślne spekulacje giełdowe znacz
nie jeszcze pomnożyły tę olbrzymią for 
tunę. 

Pewnego dnia postanowił Steele, że
nię będziie już więcej grcmadizić pie
niędzy i pracować, lecz używać... Roz
począł teraz w sposób wprost nieby
wały i wyjątkowy wyrzucać pienią
dze na prawo i na lewo. Nieraz zda
rzało się. że zaipaila} sobie papierosa 
banknotem 10Q0-dolarowym. Skupy
wał on mnóstwo cennych klejnotów i 
rozdawał rozmaitym tancerkom i in
nym awanturnicom. Zdawało mu sie 
widocznie, że olbrzymi jego majątek 
jest jakąś 

bezdenna studnia. 
z której można czerpać bez końca.. 

Opowiadają np. następujący drobny 
fakt z jego życia, doskonale charakte
ryzujący jego hojność. Oto pewnego 
razu szedł na ulicy w towarzystwie 
tekiegoś znajomego. W ręce trzymał 
laskę sporządzoną według własnego 
pomysłu z prawdziwego złota i wysa
dzaną 

cen/ieml diamentami. 
Wtem zwrócił uwagę, iż jakiś' chłopiec 
pi-zyoatruje se jego lasce 7 ogromnym 
r^odziwera. . Wówczas Steele wręczył 
laskę chłopakowi ze słowami: ..Skoro 
ci sie podoba, to proszę"... 

Nic dziwnego, że nawet wHomlljo-
nowy majątek kresusa musiał nieba
wem rozejść się zupełnie Mając lat 37. 
był Jonny Steele żebrakiem i pozostał 
nim aż do swei śmierci. 

obok 
tak cicho, że tylko on mógł słyszeć: 

— Józefie, gdyby to ojciec nasz wi-
dzinł... 

Słowo to, przejmujące do głębi w tej 
chwili , gdyż zresztą nigdy nie mówił o 
ojcu, przenika głęboko wstecz w mrok na
tury- Pełna prostota, naturalna niewin
ność jego karjery zwraca jego 
ku początkowi. Wspomnienia 

sił się synem Ojca przedwiecznego, wy-
rwiedałohy mnie każda przekupka ryb... 
Niema już nic wielkiego do zrobienia... 

Ponad wszelką miarę obsypana i obar
czona łaskami była ta dusza. Nic nie mo
gło wvs łn'czyć je."o dnżcniti, odkąd po
znał, jnk łatwo ludnie słuchiią terro. kto 

myśli teraz j czynem i sztuką zdobywa sobie posłuch... 
walk rodo- I • • 

Dom akademicki w Wilnie. 

W dniu 21 b. m. odbędzie się w Wi lnie pu święcenie nowego Domu Akademickiego 
zbudowanego na górze Boufałkowej. Zbu dowana dotąd 1-3 część Domu Akademic
kiego kosztowała około 750.000 zł. Część ta zawiera 44 pokoje dwuosobowe, 15 jed

noosobowych. 

„ F U N K C J O N A R J U S Z E DOMOWI" 
Kryzys służby domowej w Berl inie. 

W Niemczech niema w!aścn\ ie już 
służby. Term n ..służba" został wyru
gowany jako nieiieujący z godność ą 
ludzką. 

Zastąpiono go term.inen* „Hausange-
sięllte" co znaczy dosłownie ..Funkcjo-
nar.usze domowi". 

istnieje surowo przestrzegane pra
wodawstwo, tyczące się owych „do
mowych urzędników". 

Przepisy regulują sprawy urlopów, 
wychodnego, pensji, gratyfikacji i t. p. 

Istnieją też wysokie ubezpieczenia 
społeczne Służąca do wszystkiego, któ
ra pobiera 50 marek (110 *.ł.) pensji mie
sięcznej, kosztuje swego psna dodatko
wo jeszcze 17 marek (kolo «0 złotych) 
ubezpieczeń. A uchylać sie od nich nie 
wolno 

pod skutkami prawa. 
Naskutek owych kosztów, jakie po

ciąga za sobą trzymanie służby, prze
praszam funkcjonarjuszów domo

wych", w obecnym kryzysowym czasie 
wiele osób w Niemczech, a zwłaszcza 
w Berlinie, obywa się całkiem bez służ
by. 

Tysiące służby domowej znalazło 
sie na bruku berlińskim. 

Biura pośrednictwa pracy dUa służby 
dK-mowej zamknęły swe podwoje, ja
ko już całkiem zbyteczne, bo zapotrze 
bowania na służbę wcale niema 

Kto chce mieć kucharkę, czy poko
jówkę, powinien zwrócić się tylko do 
. Arbeiitsamt" (Biura pracy) swej dzid-
nicv. 

Nie wszystkie gospodynie czyn-ą to 
chętnie, gdy tak i -e biuro pragnąc wyp
chnąć tych. co są najdużej bezrobotni, 
przymusza niekiedy do przyjęcia tej 
właśnie,' 

a n'e Innej osoby. 
Chetnfei wiec szukają służby dro<ra 

ogłoszeń, przyczem w ciągu 4S godzin 
zjawia się na ogłoszenie do 300 kandy-
da-ów na służących. 

Mimo. że w ub ro 
208 nowych louiisk. PO 
t. p.. — liczba ich tem 
do 1867. mimo- że kszt 
rantów lotniczych w 
2.40U w pierwszej połowj 
no powszechnie o 50 
czebny. przeznaczony 
eskadr lotniczych-
osiągnięto daleko idąc 
kwalifikacji poszczegób 
molotów. dzicki k t ó r y * 
przewagę nad wszys t k i e 
świata, Z jednym możf lB 
glji. Latawce te p r a W ^ 
trafia osiątrnać szvbk('ść 

aż do 533 km. n a l

a | 
Są to szybkości, które.™ 

molotów lądowych uwalH 
tastyczne- Jeżeli się z w aj f 
zwycięzca w locie (iord« 
rykanin Glenn Curtiss jwj 
niejszYch pionierów lotnio^ 
go. w toku 1909. osiągriM 

* Ł a . " J e ' ^ ^ 

kordową 69.5 km., i o isto*'.fenithaj 2^ i < 
nictwa w tvm kierunku i ^ l u v i e %A'"łe*°- (Własny 
tastyczny. zwłaszcza żejP 
konstrukcje indywidualna 

lecz o typy scrfrj 
Na pierwszeni miejsCj 

fzczcgólnić nowy dwul" 
I>oeing, który przy rozpl 
długości 6,09 posiada c 
trzem motor o sile 450/oL 
możliwia latawcowi szy i 
533 km. Latawiec ten jest 
i najszybszym samoloteoj 

Ta sama firma skoOf 
wiec bombowy o nicpra 
tego typu szybkości 39 
godzinę. Samolot ten V 
względem wartości bo: 
wszystkie inne tego typ' 
oprócz olbrzymiego zasi 
nów maszynowych i mo 
bą wielką ilość amunicji 

TUI 
• i 

rf 50 _ 
Iprił z.pl.cie igóry). 
"grauicin. 4 xl 50 f r-

'y mdeił.n. bez .in.cz.nia 
|ura uwtżan. tą z . bez-

• K̂ kepiiów zarówno nży-
'" ' odrzuconych redakcja 

ftie lwraca. 

Bombardo 

^ugodzin 
tele! 

^b f i cv u n v D r z e r a ż e n i a pr: 
Wczas u ° ' l l 0 e s j ' i '"ledzynaroc 

^ t y l e r i ^ ^ Y ^ w a n i a prz 
; o ^erję chińską konsulatu . 

^ntrtim koncesji mi^dz 

2 tere nu wa 

STO LA'. 
Berl in obchodzi ^ \ 

jubi leus* 
W Berlinie lubią obchjj 

go rodzaju rocznice i iubfl 
Ale ostatnio, gazety P*] 

niezbyt przyjemnem dla 
stuleciu-

Oto właśnie upłynęło | 
l i wprowadzenia 

podatków od 
Poeta romantyczny 

tował ten fakt w s w oim 
słynna przyjaciółka. 0 
von Arnim miała pierwS 
ces z władzami o nicza 

Wprowadzono wówc: 
rv nakazywał potróiny P 
łających się od opłaty, a 
nunciatora. 

Ale i tak owe czasv 
sze dla właścicieli psów 
sze- Podatek wynosił 
marek (koło 20 złotych) 

Dziś płaci sie w Niem1 

(132 złote) rocznie podatKt 
go psa. za drugiego podatĘJ 
nv. za trzeciego potró.inV'J 

Trzeba bvć nrlioncrcifl-
sobie w Niemczech 

na utrzymanie P! 

U nas. w Polsce, podaj 
po podwyżce wynosi 30 z* 

^$*T\2 walk 

^y, zbudowane z 

japońsl 
workó' 

^ rzeką Jang-Tse. 
cwanie trwało około 2-

konsulatu japońskiego J 

niemiecki l anulelskl 
HOTEL mtcdzynarodo\v 

'^elaji.bardzo gesto. Iw 
lasków padła na urząd: 

japoński krążownik E 
- a> traiiony dwoma cieżk 

^nj© uszkodzony. 
„ s t a j trafiony ciężkim poC 

I S * w ł ' * V i ..Lib !a". Oiwń 
i a , n ych są Uczni ranni ; 2 

fc-CKlr: TRANSPORTY, 
i ; , : '"tego. Prasa sow.c? 
L,woby robotników hantbi 

'-enia do transnortc 
• l t - ;> "a Daleki Wschód so 
l^'ladz A w c z v m ° r > 0 T c m r n ; 

Podsłuch 
UPRZEJMO^ ^ 

wstał f oddał swe m i « ™ Z^i , / k , 
Ona. przerażona - ą z k u metalowców 

powróciła do przytomno*^ 
wała panu za jego u p i " 2 ^ 

Teraz on zemdlał z 

W B I U R Z E P O D ^ 

— Chciałbym pojecha^ 
Ile to kosztuje? 

— Tysiąc złotych za 
— A jeżeli zabiorę ż° f l 

— Połowę tej kwoty-
WOLNOŚĆ 

— Czy pan słyszał, że 
ciekła? 

— Biedak. A jak on - a i c *1 
— Uspokoił się już 

myślałem, że oszalał... z ra" 

n,'cza która zgłoś 
irik Z żądaniem i 

Zespól zwią 

czy się d 
ta n ie«*J | 

nością7 zemdlała ze '^M^^^TT^ pr" 
L. nr^i, hutnictwie 

**r<,j 
ffokl Str; 

tygodnik ala \ 

fcosztuje tylko &° 

kedaktur naczelny: Franciszek Probsl. 
Odbito na własnej maszynie' rotacyjnej 

w Łodzi orzy uliew karola Nr. 2. Za wydawnictwo odpowiada: Władysław S J 
Za redakcje odpowiada: Roman Furitt* 
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TJ^ V 4 ł p. Romana L« 
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